Łódź, ” „ Mr. 


Kalendarzyk tygodniewy. 
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CENA PRENUMERATY: 
WŁODZI: 
rb. 8 k. — 


Piat. Św. Romualda. 
Sob. Św. Jana z M. 
Niedz. Św. Apolonii P. 
Poniedz. Św. Scholastyki. 
Wtorek Św. Saturnina. 
Środa Popielec. 


Rocznie Czwart. Św. Juliana. 
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CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane” na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za teksiem po 7 kop. za” wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, Kop. od wyrazu (dlą poszukujących pracy po 1-ej kop.. 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya nważa za bezpłatne: 


wiersz petitowy. 


Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
rękopisów drobnych nie zwraca. 


rl : Piotrkowska 
FOTOPLASTIKON, 382 
BELGIA Grasso, 


Tournai. Yperu (snkiepnice), Ostenda, Spa, Wa- 
terloo (pole bitwy) itd. 


W Sali Romortowej geag ul. Dzitlnj 


We wtorek, dnia 11 lutego 


Wejście 20 kop. (Abonament. 4 seryi 60 k.). 
Robotnicy LO kop., uczniowie i dzieci po 5 k. 


którym wojna najdotkliwiej dała się we znaki. 
Cała ta masa szła dotąd za rydwanem lorda 
Chamberlain a, teraz zaś zdradza ruch w kierun- 
ku odwrotnym, niezupełnie jeszcze wprawdzie, 
ale pozwala już mówić o _ pokoju, słucha argu- 
mentów, przemawiających za ukończeniem wojny, 


Bal Maskowy 


Gospodarz J: Texel. 


80 -3—3 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, GAESTI T12, 
12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.08, 8.22%, 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas ód 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą: pociągi, oznaczone ** słnżą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ be z 
przesiadania się w Koluszkach. 
AKON 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro, 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Gniewomira. 

WYSTAWA OBRAZÓW Wrzeszeza w Salonie arty- 
stycznym, Piotrkowska M 87. 

FOTOPLASTIKON, ul. Piotrkowska 69, Belgia it. d. 

TEATR WIELKI. „Woźnica Henszel,” dramat w 3 
aktach. Początek 0 godzinie $ wieczorem. 


Przegląd polityczny. 


. Łódź, 1 lutego. 


Tragedya południowo-afrykańska zbliża się 
już prawdopodobnie, ku rozwiązaniu. Obie stro- 
ny, znażone wojną i wyczerpane ma siłach, pra- 
gna pokoju a przedewszystkiem Anglia, której 
ofiary poniesione na wojnie są olbrzymie. 

Opozycya w parlamencie angielskim zrobiła 
juź obrachunek strat materyalnych i ofiar, które 
pochłonęła ta nieszczęsna wojna. Rezultaty są 
niezwykle imponujące, nie licząc strat, jakie po- 
ciągnęło za sobą ubezwładnienie Anglii w Chi 
nach, w Azyi Środkowej i u wrót Indyi. 

Więc polityka lorda Rosebery'ego zjednywa 
sobie coraz więcej zwolenników wśród tych sfer 
narodu angielskiego, które nie należą do żadne- 
go stronnictwa parlamentarnego, a zatem wśród 
kupców, rolników, przemysłowców i kapitalistów, 
lokujących po całym świecie oszczędności swoje, a 


przytem 
przeciwko boerom. 


każdy przynosi wieści 
ale ubywa wciąż 


ochłodła znacznie w zacietrzewieniu 


Tak zaś zaczynają się w Anglii wszelkie 


zwroty polityczne. 


Boerzy wałczą z odwsgę rozpaczy. Dzień 
o nowych bohaterstwach, 
ludzi, ubywa amumieyi i ży- 
wności. 

Wedle źródeł augielskich wszystkie rozpo- 


rządzalne siły boerów redukują się już tylko do 
trzech 
z których każdy nie liczy więcej nad 2,000 
ludzi. 


oddziałów: Deweta, Bothy i Delareya, 


Kitchener usiłuje obecnie zmusić wodzów 
boerskich do połączenia się i przyjęcia walnej 
bitwy lub złożenia broni. 


To też, o ile do tego czasu uznanie niepo- | 


dległości obu rzeczpospolitych było zasadniczem 
warunkiem ze strony boerów przy nawiązywa- 
niu rokowań o pokój, teraz źądania ich znacz- 
nie zmalały i redukvją się do: 1) autonomii 
Transwaalu i Oranii na wzór Kanady; 2) nie- 
przewlekabia ponad istotną potrzebę terminu 
wojskowego zajęcia terytoryj obu krajów; 3) am- 
nestyi dla boerów i powstańców z Kaplandu 
oraz Natalu; 4) subwencyi, umożliwiającej odbu- 
dowanie ferm i powrót do pracy na roli i 
w przemyśle. 

Takie mają być zasadnicze punkty na pod- 
stawie których boerzy gotowiby byli rozpocząć 
rokowania pokojowe i prawdopodobnie niebawem 
rozpoczną. 

— Niemcy  austryaecy wytężają obecnie 
wszystkie siły, by zgnieść słowian, rosnących 
w potęgę z żywiołową nieomal siłą. Opiekun 
ich i protektor, prezes gabinetu austryackiego dr. 
Koerber głowi się wciąż nad wynajdywaniem 
sposobów i środków, przy pomocy których mo- 
żnaby było, jeśli nie zniweczyć doszczętnie, to 
przynajmniej powstrzymać rozwój ludów sło- 
wiańskich, co jednak doprowadziło jeno do tego, 
że pomimo rozpoczęcia obrad w parlamencie 
wiedeńskim, rząd nie umiał stworzyć sobie wię- 
kszości. Dr. Koerber czynił obietnice na prawo 
i na lewo, nie szczędził nawet grożb, ale wszy- 
stkie jego wysilki poszły na marne. Rozprawy 
nad budżetem będą zapewne bardzo burzliwe, 
zwłaszcza zaś przy pozycyi ministeryum oświaty, 
skoro rzecz pójdzie 0 gimnazyum czeskie w Opa- 
wie, słoweńskie w Cylei, tudzież polskie w Cie- 
szynie, o powołanie do życia uniwersytetu czes- 


kiego w Bernie lub Ołomuńcu, który może do- 
szczętnie odniemczyć Morawy, gdzie niemcy i 
tak już stanowią bardzo niewielki procent ogółu 
ludności. 

Dr. Koerber nsiłował  poróżnić polaków 
% czechami,ale taktyka ta rozbiła się o solidar= 
ność obu narodów, wzmoćnioną wobec sprawy 
wrześnieńskiej i wystąpienia posła Holansky ego. 
Gdyby nawet polacy poszli na wędkę utudnych 
obietnic dr. Koerbera, i tak jeszcze czesi w po- 
łączeniu z innemi partyami słowiańskiemi, z wło- 
chami i rumunami wystarczą do wymierzenia 
śmiertelnego ciosu obecnemu parlamentowi. 

Jednem słowem, mechanizm parlamentu au- 
stryackiego uległ zupełnej dezoryanizacyi i rząd 
nosi się z myślą zawieszenia konstytucyi. Krok 
to nader niebezpieczny, albowiem konstytucyo- 
nalizm wniknął już w krew ludów austryackich 
wśród mas najszerszych a propaganda idei prze- 
wrotowych poczyniła znaczne w ostatnich eza- 
sach postępy. ; 

— Gazety niemieckie przepełnione są s%0%e- 
gółami zamierzonej podróży księcia Henryka 
pruskiego do Stanów Zjednoczonych Ameryki h 
Północnej. Czytając te opowiadania i wywody, . 
czytelnik ódbiera wrażenie, jak gdyby za ocea- 
nem o niczem nie myślano i niczem się nie inte- 
resowano, po za przyjęciem niemieckiego księcia 
krwi, którego cesarz Wilhelm wysyła za Atlan- 
tyk pod tak błahym pozorem, jak poświęcenie 
yachtu. 

Że yankesom schlebia podróż księcia Hen- 
ryka i mile głaszcze ich dumę, nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, ale też i to pewne, że 
nie biorą jej tak bardzo do serca, jakby tego 
życzyli sobie niemcy. Yankesi, naród praktycz- 
ny i trzeźwy, wiedzą aż nadto dobrze, co się 
kryje na dnie uprzejmości niemieckiej, i że jeśli 
cesarz Wilhelm wysyła swego bratą za ocean, 
to czyni to w interesie Niemiec, którym byłaby 
bardzo na rękę zbliżenie się do Wielkiej rzecz- 
pospolitej amerykańskiej. 

Dla niemców amerykańskich przybycie ks. 
Henryka do Stanów Zjednoczonych jest wypad- 
kiem bardzo doniosłym i eni to właśnie robią 
ten cały hałas około podróży księcia prus- p 
kiego. a MIA 

— Prezes Koła polskiego w parlamencie 


niemieckim, dr. Henryk Szuman obchodził w tych 
dniach 40-letnią rocznicę pracy parlamentarnej, 
pełnej zasług i nieposzlakowanej uczciwości. 

Członkowie obydwóch kół polskich w par- 
lamencie rzeszy i sejmie pruskim postanowili 
uczeić ten jubileusz uroczystem żebraniem i ucztą 
na cześć szanownego jabilata. 

Jakoż w hotelu Monopol zebrało się liczne 
grono współtowarzyszy dr. Szumańa przy stole, 
przybranym w kwiaty, i złożyło serdeczne ży- $ 
czenia sędziwemu posłowi, który rozpoczął już $ 
rok ośmdziesiaty pracowitego żywota. pł. 

Pierwszy toast wzniósł ks. Jażdżewski, pod> 4 
nosząc głównie uczucie zadowolenia, jakie mieć " 
musi ten, co przez tyle dziesiątków lat spełniał 


gorliwie i uczciwie obowiązki obywatela. 

Po nim gorące słowa uznania i hołdu dla > 
jubilata poświęcił poseł Czarliński. Następnie 
w imieniu Koła polskiego w parlameneie rzeszy 


przemówił jego wiceprezes poseł Cegielski, wre- 
szcie w pięknej przemowie uczcił jego zasługi 
ks, kanonik Nenbauer. zę 

W imieniu kraju przemawiał do jubilata, 
składając mu, wyrazy hółdu i czej, kajał> ordy- 
nat Sułkowski, a w końcu złożył serdeczną po- 
dziękę za długie lata pracy w imieniu młodych 
i najmłodszych członków Koła poseł Głębocki. 

Stronnictwa niemieckie, a nadto całe biuro 
sejmowe % marszałkiem swoim Króckerem na 
czele, w czasie posiedzenia parlamentu zlożyły 
sędziwema jubilatowi serdeczne życzenia. 
Z kraju napłynęły liczne listy i telegramy. 

5. J. 


BY GZA KI. 


(Km.). Najmniej na brak materyała zupeł- 
nie lokalnego mogłoby narzekać pismo humory- 
styczne, wychodzące w naszem mieście. Mogłoby 
też na czele swego wydawnictwa śmiało napisać: 
„Pismo poświęcone miejscowemu humorowi”. Nie 
trzebaby było wcale szukać obcych źródeł, tutej- 
sze wystarczyłyby w zupełności, nawet o przy- 
godnych współpracowników nie należałoby się 
kłopotać. Bo, pomimo narzekań na ciężkie cza- 
sy, hamorystów nam nie brak. O rubla trudniej, 
aniżeli o dowcip. Towar ten jest też zgoła od- 
rębnego getunku, można nawet powiedzieć, że 
posiada specyalną łódzką markę, po której go 
wszędzie można poznać. Niech np. zjawi się 
wśród naszych kupców anglik, francuz lub włoch 
(wyłączając prusaków dla ich ciężkich dowcipów) 
i zacznie coś bardzo dowcipnego opowiadać, ale 
to tak coś dowcipnego, co stanowiło <bon mot» 
całego sezonu, niech tam pęka od śmiechu, nasi 
łodzianie z uśmiechem politowania patrzeć będą 
na niego i zrobią lekceważący ruch ręką, jakby 
chcieli powiedzieć: „stare! 

Rozumie się, tak stropiony opowiadacz roz- 
wozi. sławę o naszym humorze po całej Europie. 
Zapewnia swoich ziomków, że dowcipniejszych 
ludzi nie spotykał na świecie, a jako przykład 
stawia naszych inkasentów, którzy cheąc wydo- 
stać od klienta pieniądze, a tem samem utrzy- 
mać się na posadzie, muszą być honorowymi 
członkami pism humorystycznych i mieć stale 
w zapasie choć z tuzin świeżych „witzów” i aneg- 
dotek. 

W ten sposób rośnie nasza sława. Jest tyl- 
ko jedna mała różniea między naszym dowci- 
pem a dowcipem, weźmy np. francuza. Ten wy- 
drwi, wyszydzi słabostkę bliźniego, ale mu szko- 
dy materyalnej lub moralnej mie uczyni. Nasi 
zaś humoryści jak ruszą konceptem, to napewno 
trafią w kieszeń bliźniego lub jego dobrą sławę. 

Weźmy przykład! Towarzystwo asekuracyjne 
przyznało 2,500 rubli rodzinie zmarłego wskutek 
wypadku pracownika fabrycznego. Zarząd fa- 
bryki wypłacił tylko 1,700 rb., rozumując za- 
pewne, że i tak wielkie szczęście spotkało hoło- 
tę, no, i zresztą kupiec na wszystkiem powinien 
korzystać. A strach, a kłopoty po wypadku — 
to nic? Rodzina jednak wzięła ten żart na seryo 
i upomniała się o brakujące 800 rb. 

— Oj, ci nasi figlarze! 


Un 


KRONIKA, 
| UJ) Orólna. 
Rosyjski handel włóknem w r. 1901. Pierw- 


_ sue miesiące roku 1901 wykazały ciągly wzrost 


cen włókna. podczas gdy ostatnie przeciwnie 
wykazywały obniżkę. Podnoszenie się cen włó- 
koa aż do miesięcy letnich było spowodowane 
nieurodzajem w r. 1900. W jakim stopniu ten 
brak surowego materyału na rynku stał w związ- 
ku z wysokiemi cenami tegoż, można najlepiej 
wywnioskować z tego, że już ku końcowi roku 
1900 była mowa w zagranicznych przędzalniach 


© konieczności zmniejszenia produkeyi. Jakkol- 


wiek ogólna nmowa pomiędzy wszystkiemi 
przędzalniami Europy nie mogła być urzeczy- 


„wisinioną, to jednak wyrób był ograniczony 


przez każdą z poszezególnych przędzalń. Musimy 


tu nadmienić, że wysokie ceny w roku 1900/1 


jeżeli nawet dawały możność uzupełnienia nie- 
doborów wynikłych z nieurodzaju, to. przecież 


RAE si s bz =f : ro 


a aiii Z, |, 


= — or z- 
a mi - p 


Pisem" Yr u 


z 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 7 lutego 1902 r. 


uprawiającym włókno korzyści nie dały, głównie 
dlatego, R O brocnefi Mie: byli dość” wcześnie 
poinformowani o położeniu i rozpoczęli już sprze- 
daż po eenach zupełnie niedostatecznych, pod- 
czas gdy przy najwyższych cenach już znaczna 
część towaru zuajdowała się w rękach wielkich 
kupców. 

Wraz ze zbliżającem się latem nastąpiły 
zwykłe wahania cen, które stały w związku 
z nadzieją dobrego zbioru włókna. Do tego na- 
deszły jeszcze wiadomości o powiększeniu się 
powierzchni obsianych w prawie wszystkich 
włókno uprawiających okolicach. Najwięcej po- 
większono w Rosyi uprawę lua w środkowych i 
wschodnich częściach, a mianowicie o 30 proc., 
podczas gdy w zachodnich okolicach to powię- 
kszenie doszło tylko 5—15 proc. w stosunku do 
roku poprzedzającego. 

Niepodobna zaprzeczyć, iż pogoda szezegól- 
niej pomyślnie wpływała na zasiewy; ta oko- 
liczność skłoniła przędzalnie do liczenia się ze 
skutkami nieurodzaju r. 1900. Zbiór Inu nie był 
w Rosyi jednakowo pomyślny; jeżeli zbiory lnu 
mniej lub więcej w rosie macerowanego nieje- 
dnakowo wypadły, to jednak zbiór lnu moczo- 
nego był zupełnie dobry. 

W ogólności podług „Torg. Prom. Qaz.“ 
zbiór lnu w Rosyi w roku 1901 był o 25 — 
80 proc. większy, niż zbiór z roku 1900. Ceny 
nie mogły utrzymać się na wysokości pozioma 
wiosennego; zaczęły spadać jeszcze przed rozpo- 
częciem dowozu lnu na rynek i spadły w ciągu 
trzech miesięcy o 25 proc. Ku końcowi roku 
usposobienie zaczęło stawać się coraz mocniej- 
sze, częściowo dlatego, że w tymże czasie rynek 
towarów gotowych zwykle się ożywia wskutek 
wywozu do Ameryki, Australii i Chin, poczęści 
dlatego, że ujawnił się brak podaży surowych 
materyałów, 

Nowy rok rozpoczął się silniejszemi cenami, 
gdyż spodziewano się wzrostu obrotów materya- 
łami strowemi, wskutek żywienia się rynku 
gotowym towarem, a małych zapasów w rękach 
producentów lnu. 


Miejscowa. 

Nowy etat kancelaryi zjazdu sędziów po- 
koja w Łodzi został zatwierdzony przez ministe- 
ryum sprawiedliwości, Obecnie więc do składu 
kanceelaryi wejdzie jeszeze po 2 sekretarzy VIII 
klasy, z pensyą 900 rb., Ż pomocników sekre- 
tarzy X klasy z pensyą 500 rb, każdy, 2 etato- 
wych kancelistów z pensyą po 360 rb., 2 woż- 
nych etatowych z pemsyą po 240 sb, każdy, 
prócz juź oddawna funkcyonującego kompletu. 


Kadry kominiarskie. Upłynął rok działal- 
ności kadrów kominiarskich przy straży ognio- 
wej. Na początku roku zeszłego kominiarze 
straży ogniowej obsłagiwali 1217 domów, wcią- 
gu roku liczba ich zwiększyła się o 499, tak, że 
Obecnie obsługnją 1716 domów, za co otrzymują 
wynagrodzenie w snmie 15,498 rb. Roboty ko- 
miniarskie za rok pierwszy dały dochodów rb. 
18,812, z czego na utrzymanie kominiarzy i za- 
kup lin, mioteł itd. wydano 7,580 rubli, po po- 
trąceniu tej sumy z ogólnych dochodów, straż 
ogniowa w ciagu pierwszego roku z-robót ko- 
miniarskich otrzymała czystych- zysków 5,732 
rb., z której to sumy jest jeszcze do zainkaso- 
wania 3,825 rb, 

Inkaso postępuje bardzo powoli, gdyż wielu 
obywateli łódzkich ociąga się z płaceniem na- 
leżności, co jest wielce uciążliwem dla straży 
ogniowej. 

Podług zebranych danych 
w mieście jest następująca. 

Cyrkuł I 525, w tem 162 domy drewniane, 
cyrkuł II=1052 domy, w tem 267 domów dre- 
wnianych, cyrknł III—1128 domów, w tem 158 
domów drewnianych i cyrkał IV—978 domów, 
w tem 272 domy drewniane. Ogółem domów 
3,683, w której to liczbie jest domów drewnia- 
nych 959. Zarząd straży ogniowej podzielił swe 
kadry kominiarskie ma trzy oddziały, Oddział 
I obsługuje domy znajdujace się w eyrkule I i II, 
oddział Il—w cyrkule I i oddział III w eyr- 
kule IV. Najkorzystniejsze roboty są w oddziale 
M, a to z tego względu, że kadry kominiarskie 
tego oddz, obsługują przeważnie domy duże. 


liczba domów 


nych, Łódź posiada 377 fabryk, w co wliczone 
zostały farbiarnie i wykończalnie, 217 piekarń 
i trzy młyny parowe. 


A ł , wyzyskać jeszeze biedne 
Podlug zebranych przez straż ogniową da- 


m n 


Podług spisu z roku 1898, Łódź posiadała 
2,709 domów, w porównaniu z chwilą obecną 
przybyło 974 domów. 

Jedną 7 poważniejszych przeszkód w roz- 
woju pomyśliem otrzymywania robót przez straż 
ogniową stoją ua przeszkodzie majstrowie komi- 
niarscy, którzy obniżają ceny za wycieranie ko- 
minów do minimum, i grożą właścicielom domów 
procesami za zerwanie umów, jakie są pomiędzy 
nimi. 

Dla fabryk. Wyższa władza zawiadomiła 
okólnikiem tutejszych fabrycznych inspektorów, 
żeby ściśle wymagali wykonania przepisów ea 
do godzin nadetatowych w pracy fabrycznej. 
Godziny te mają być najskrupulatniej zapisywa- 
ne do ustanowionej dla kontroli książki. 

Komunikacya telefoniczna 4 Warszawą dziś 
do godziny 4-ej nie została jeszcze przywróconą. 

Drzewo. Na odbytej 3 b. m. w łódzkim ma- 
gistracie licytacyi drzewa, wyrąbanego z placn, 
przeznaczonego pod budowę kolei kaliskiej, na- 
bywcami są pp. Rawer i Sznelke były restau- 
rator. 

Restauracye. Ustalona jest już drożyzna 
w bufetąch na kolejach. Wiele osób wstrzymuje 
się wprost od jedzenia w podróży, obawiając się 
cen wygórowanych, ale z jakiemż zdziwieniem 
przekonałem się, czytając cenniki kolejowe, źe 
drożyzna ta jest poprostu niezmiernie nizką w po- 
równaniu z cenami, które praktykują się w łódz- 
kich restauracyach. Jeżeli na kolei wiedeńskiej 
w cennikach kurcze kosztuje 50 kop., to w żadnej 
% łódzkich restauracyj niżej nad 75 kop. nie 
można znaleźć kurczaka. , Za to porcya sarny, 
kuropatwa i t. d., kosztuje calego rubla, byle 
jaka porcya kotleta 50 kop., befsztyk 40 do 50 
kop., a skromny bardzo obiad 65 kop. lub wię- 
cej. Doprawdy, to chyba są kpiny, zwłaszcza, 
Że rynek łódzki nie jest wcale droższy od ryu- 
ku warszawskiego: 

Ciekawym teź jest powód, dlaczego restaura- 
torzy łódzey ustanowili cenę za kufelek piwa strye- 
kiego poi 8 do 10 kop. a takiż kufelek miejsco- 
wego pó 6 do 8-iu. Nawet filiżaneczka kawy 
lub szklanka herbaty w Łodzi sprzedaje się po 
6 do 10*kopiejek, nietylko w restauracyach, ale 
i enkierniach, kiedy w Warszawie przeważnie, 
wykluczając tylko tego rodzaju kawiarnie jak 
„Bristol”, hotel Europejski i „Pod filarami”, 
wszędzie herbata kosztuje po 5 kop., chociaż lo- 
kal dużo droższy w Warszawie niż w Łodzi. 

W pierwszorzędnych restauracyach warszaw- 
skich płaci sią szklankę piwa krajowego po 5 
kop, a Łódź, która więcej go zużywa, z po- 
wodu złej wody do picia, każe płacić sobie 
za dużo gorsze piwo po 6 kop. 

Wszystko to świadczy, że restauracye łódz- 
kie potrzebują nietylko reformy, ale i odpowie- 
dniej kontroli magistratu, który powinien wdać 
się w tę sprawę i ceny w nich unormować. 
Przyjezdni bówiem skarżą się na to—a wszak 
to musi odbić się na interesach miasta i intere- 
sach tych, którzy prowadząc zakłady przemy- 
słowe — pozostając w stosunkach z ludźmi po- 
szukującymi towaru. 


Z łódzkich niegodziwości. Wczoraj wieczo- 
rem p. B. D. członek opieki nad zwierzętawi, 
przechodząc ulicą Średnią, około domu nr 3 spo- 
strzegł konia zawiniętego w plólno. 

Ponieważ koń był bardzo mizerny, przeto 
uznał za konieczue zdjąć -oslonę i zrewidować 
konia. Okazało się, że ów właściciel, okrywa- 
jący płómem swego konia, niejaki Fromer, za- 
mieszkały przy ulicy Zgierskiej nr 58, mie zro- 
bił tego dla oszczędzenia biednego zwierzęcia, 
lecz dla nikczemnego wyzysku. 

Koń bowiem cały był w ranach. Około bio: 
dra znajdowała się olbrzymia rana wielkości 
dwóch dłoni, piersi i skóra cała pokryte były 
ranami. 

Konia odstawiono do lecznicy Warikowa i 
Kwaśniewskiego, gdzie okazało się, że koń był 
niewyleczalny, pokryty ranami, % których mate- 
rya sączyła się i wytryskiwała. Tam zaopinio- 
wano, że koń żyć mie może i odesłano go do 
oprawcy. 

Pomysłowy właściciel wiedział o tem i ćlicąc 
zwierzę, umyślnie po- 
krył je płótnem, aby rany nie zwracały czujno- 
ści przechodniów. 

Nadużycie. W jednej z największych utejszych 
fabryk, kasyer B., cieszący się zaufaniem pracodawców, od 
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ewnego czasu zwrócił na siebie uwagę życiem: nad stan. 

Przystąpiono do sprawdżenia ksiąg, które on prowadził. 
Rezultaty badań byty bardzo kompromitujące dla B, Prze- 
konano się, że od roku 1899 do dnia 5 b. m. okazał się 
deficyt 20,700 rb. Na żądanie zarządu fabryki dnia 5 
b. m.'o godzinie 10 wieczorem B., zamieszkałego przy 
ulicy Głównej w domu pod nr. 9, zaaresztowano, 


Awanturnicy. Woezoraj ò g. 10 wieczorem, w do- 
mu przy ulicy Targowej nr. 37, weszli na podwórze trzej 
młodzi iudzie i poczęli się awanturować. Stróż domu, 
Michał Kasprzak, który siedział przed bramą, podszedl 
do nich i zażądał, by wyszli na ulicę. Takie zachowanie 
się stróża podrażnilo awanturników, więc poczęli mu Wy- 
jmyślać. Stróż, czując się w prawie, cheiał ich wypędzić 
na ulicę. Wtedy jeden z nich wyciągnął nóż składany 
| ranił Kasprzaka w. lewa a b) poczem wszyscy trzej 
zaczęli uciekać w stronę Wodnego Rynku. Kasprzak, po- 


mimo glębokicej ramy i upływu krwi, pobiegł za 
uciękającymi, wzywając pomocy. Na krzyk stróża, prze- 
chodnie i policyant Rybicki, stojący na posterunku, chcieli 


przytrzymać zbiegów. lecz ci, grożąc nożem, uciekali da- 
lej. W tym czasie obok domu nr. 67 przechodził Abram 
Zduński; zbiegowie, sądząc, że cheeę on ich zatrzymać, 
pelmęli go nożem, Gdy dobiegali ulicy Głównej, spotkali 
patrol, zlożony % polieganta i dwóch kozaków, kiórzy 
zdołali dwóch awaninrników zatrzymać, trzeci zaś zbiegł. 
W. zatrzymanych PE Stanisława Legarda, zamiesz- 
kałego przy ulicy Gubernatorskiej pod nr, 40 i Stanisła= 
„wa Grubiaka, zamieszkałego przy uicy Widzewskiej pod 
nr. 147. Przybyły lekarz Pogotowia udzielił poszwanko- 
wanym doraźnej pomocy. 


Przy pracy. W dniu wczorajszym w. fabryce, Mar- 
kusa Kolna przy ulicy Ląkowej podmajstrzy Lndwik 
Szymięe pochwycony Zostal przez wał za rękę i ulegl 
zgnieceniu trzech palców lewej ręki. Wezwany lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pószwańkowanem u dorażnej poz 
mocy, odwiózł go do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Alarm. W dniu wczorajszym o godzinie 7 min. 25 
wieczorem [i II oddziały, straży ogniowej zostały za- 
wezwane na ulicę Południową do domu pod nr. 13, gdzie 
w mieszkaniu jednego z łokatorów, wskutek oberwania 
się lampy wiszącej, zapaliła się podłoga, firanki i rzeczy 
w mieszkaniu. Ogień przed przybyciem straży ogniowej 
domownicy ugasili. Oddzial I straży przybył na miejsce. 
Oddział il był zwrócony z drogi-do koszar. 

Napad. Na adr ch w dnia wczorajszym 
ulicą Widzewską, obok domu nr. 37, Abla Lewkowicza, 
napadł niewiadomego nazwiska człowiek i ranił go tę- 
pem narzędziem w głowę, a sam zbiegł. Tekatz Pogoto- 
wia, po udzielenia pomocy, pozostawił Lewkowicza na 
miejscu. 

Najechanie. Tramwaj nr. 19 przy ulicy Milsza 
najechał na parokonną furmankę, wskutek czego, siedzą- 
cy na wozie furman, Bartlomiej Durba, spadł z wozu 
i poniósł obrażenia głowy. Wezwany lekarz Pogotowia 
udzielił poszwankowanemu dorażnej pomocy. - 

Rozebranie szopy. Właściciel domu pod M 12 
przy ulicy Piotrkowskiej bez zezwolenia władz począł 
budować szopę drewnianą, W dniu wczorajszym policya 
zmusiła właściciela domu j 
Szopy, a za naruszenie przepisów budowlanych wniosła 
skargę na drogę sądową. 


Z sąsiedztwa. 


Zaludnienie pow. łódzkiego. Podług ostatnich 
danych statystycznych, zebranych w powiecie 
łódzkim, wykaz stałej ludności przedstawia się 
w następujących cyfrach: ` 


Mężezyzn Kobiet Ogółem 
1) Zgierz 7790 © 8348 _ 16138 
Gminy: 

2) Babice 1281: 1142 2423 
3) Bełdów 1471 1592 3070 
4) Brojce 2358 2390 4748. 
5)  Bfuss 4221 4454 8675 
6) Brużyca 3740 3Tul 7506 
7) Czarnocin 2618 2722 53840 
8) Dzierzązna 1215 1204 2419 
9) Gospodarz 3439 3644 1083 
10) Górki 3581 3282 6813 
11) Chojny 4481 4634 9115 
12) Lućmierz 1762 1809 3571 
13) Łagiewniki 1912 2005 3917 
14) Nakielmica 3120 3130 6250 
15) Nowo-Solna 1770 2050 3820 
16) Puczniew 2181 2928 5109 
17) Radogoszez 10790 11688 20687 
| 18) Rąbień 1233 o, 1293 2525 
19) Rżew 4355 4436 8191 
20) Wiskitno 2872 2713 5585 
21) Zeromin 2256 2307 4563 
Ogółem 67,906 70,192 138,098 

Ze szkół. W gubernii piotrkowskiej jest 


obecnie 1193 szkoł , do których uczęszcza dzie- 
ci 74,083, w tej liczbie 48,760 chłopców i 25328 
dziewcząt. Na 21 mieszkańców przypada jedno 
nczące się dziecko. 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(St. Łp.) Niema talentn tak wielkiego, któ- 
ryby tworzył zawsze równomierne sóbie arcy- 
dzieła i zarówno pisarze, jakoteż malarze, rzeż- 
biarze, muzycy, oraz, artyści dramatyczni, w sze- 
regu wytwurów swej sztuki posiadają dzieła róż- 
nej wartości artystycznej, ale talent istotny ma 
znów to do siebie, że z największych trudności 
zwycięsko wybrnąć potrafi. 

W szeregu niewieścich postaci Szekspira 
największe dla artystki dramatycznej trudności 
przedstawia rola Julii w tragedyi «Romeo i Ju- 
lin», którą p. Wanda Siemaszkowa wybrała na 
ósmy swój występ gościnny na naszej scenie 
w dniu. wczorajszym. 

To też bardzo niewiele naliczyćby można 
artystek dramatycznych, które w tej roli w ca- 
łej pelni stanęły na wysokości zadania. 

Pani Siemaszkowa dzięki wielkiemu talen- 
towi i niepospolitej inteligencyi artystycznej 
tworzy w roli Julii kreacyę jednolitą, psycholo- 
gicznie usprawiedliwioną i pojętą indywidualnie 
na podkładzie przewagi zmysłów nad uczuciem. 
W jej grze Julia, to namiętne dziecię. Południa, 
włoszka o gorącym temperamencie, eo jednak 
nie przeszkadza, by w scenie wynurzeń miło- 
snych na balkonie owiewał ją urok poezyi, a 
w scenie, kiedy Jalis w ust mamki dowiaduje 
się o śmierci Tybalta napięcie siły dramatycznej 
doszło do kulminacyjnego punktu. 

P. Wostrowski w roli Romea usiłował po- 


-kopać trudności tej rzeczywiście arcytrudnej roli, 


lecz niezawsze zwycięsko. Dobra deklamacya, 
odczucie wiersza nie ratowały jeszcze sytuacji, 
a w całokształcie wyszedł Romeo nieco za blady 
i za nikły. i 

Z dalszej obsady wyróżnić należy przede- 
wszystkiem p. Jakubowskiego, który z godnością 
i szlachetną powagą odegrał rolą Kapuleta. oraz 
p. Różańskiego, Mielniekiego i Bartoszewskiego, 
którzy z ról Merkucia, Tybalta i ojca Lauren- 
tego wywiązali się bez zarzutu, co niestety nie 
możemy przyżnać reszcie obsady męskiej, pośród 
której maleńkie role nie były przecież dobrze 
opanowane pamięciowo, a nawet i o grze niema 
co mówić, bo jej wcale nie było. W utworach 
zaś tej miary, co «Romeo i Julia» i A sta- 
rać się wiuni, aby całokształt wyszed 
lepiej. 

Pani Bartoszewska weale dobrze zagrała 
rolę pani Kapaulet, a pani Miilerowa była zupel- 
nie na miejscu w roli Marty, mamki Julii. 

Wystawa i reżyserya nie pozostawiałyby 
wiele do życzenia, tylko dłaczego dom, w którym 
mieszkał Romeo na wygnanin w Mantui, tak 
identycznie był podobny do domu Kapuletów 
w Weronie? 

To już jedna z tych tajemnie reżyseryi, nie- 
docieczonych dla widza. 


* Do salonń artystycznego nadeszły świeżo 
następujące obrazy: Jana Klempińskiego 4 Mo- 
nachianm „Krajobraz mastrojowy*, „Cmentarz 
w Fiume“, „Nad morzem*, KS Szkic 
z natury, „Jesień“, „Brzeg morski“, „Jesienią“ 
i „Studyum“; następnie Noćla (L. Hirszenberga). 
„Stary cmentarz w Lutomierska", „Idylla* kraj- 
obraz „Monte Mario o zmroku i „Nad wodą“. 


| Oprócz tego w tych dniach otwartą będzie wy- 


stawa obrazów Michała Wywiórskiego. Część 
obrazów ©. Wrzeszcza niesprzedanych jeszcze 
pozostało nadal na wystawie. Ceny wejścia z0- 
stały zniżone na 20 i 10 k. 


* Jutro na scenie teatru Wielkiego ukaże 
się „Woźnica Henschel“. Będzie to istny kon- 
zert, bo dwie główne role wykonają pp. Sie- 
maszkowa i Leszczyński. 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o łaskawe zamieszczenie w swem 

poczytnem piśmie, tych słów kilku. x 
nia 3 Intego odbyło się, ogólne zebranie majstrów 
stolarskich w lokalu własnym, gdzie i ja, jako stowarzy- 
szony, bywam rok rocznie na tem zgromadzeniu. Z bólem 
serea spoglądam już lat kilka na gospodarstwo, ja- 
kie się tam prowadzi. Sesya odbywa się w następującym po- 
rządku: Starszy majster zasiąda za stołem i czyta zgro- 
madzonym sprawożdanie; że dochodu było, dajmy na to, 
10 rb., a rozchodu 9 rb., tak, że dziesiąta część zostaje 
w kasie. Następnie stawia się talerz'na stole i każdy 


jaknaj- | 


ze zgromadzonych placi roczną składkę po 60 kop. i se- 
sya skończona. Starszy oblicza zebrane-pieniądze (około 
60 rb), woła kełveru i każe dać dła każdego kiełbasy 
z kapustą, wódzi, piwa, pupierosów, cygar. a gdy I Z tem 
się załatwiono, rozchodzą się owi towarzysze do domów 
w wesołym humorze. i 

Na ostatniem zebraniu podniosłem głos następujący. 

Panowie i koledzy! Potóżmy. kres naszemu nieudoi- 
nemu gospodarstw, a starajmy się podnieść nasze rze- 
miosło na wyższy poziom. Najpierw starajmy się zasilić 
naszą kast: nie przepijajmy tych zebranych groszy: pòd- 
nieśmy naszą składkę roczną choć do 4 rb, a W kilka 
lat możemy dojść do kilku tysięcy rubli. Wreszcie, ma- 
jąc kapitalik, możemy przyjść z dużą pomocą niejednemu 
koledze bez najmniejszego uszczerbku tej kasy. Wielu 
z pomiędzy nas jest w położeniu takiem, że wyrabiając 
towary, a nie mogąc takowych sprzedać, zachodzą do 
handlarzy i ci wyzyskują ich, kapująć za bezcen ich wy- 
róby, wskutek czego jeden za drugim upada. Gdyhyśmy 
wynajęli dużą salę i przyjmowali wyroby do sprzedaży, 
a dawali tymczasowo „a conto“ roboty, wtedy źaden maj- 
ster nie byłby przez handlarzy wyzyskiwany, Powtóre, 
mając pieniądze, możnaby niejednemu przyjść z pomocą, 
pożyczając. Następnie, jeżeli który z biedniejszych za- 
choruje lub umrze, wtedy pozostała żona i dzieci wpada- 
ją w nędzę. Pytam więc, czyśmy nie powinni przyjść 
takim z pomocą. Lecz, niestety, po mojej stronie bardzo 
mało było Judzi dobrej woli, roszta zaś krzyczała: „Nie 
będziemy zmieniać naszego gospodarstwa* i wyglądała, 
rychło kelner przyniesie pożądaną ucztę. 

Czy nie warto, aby stolarze poważnie zastanowili się 
nad moim wnioskiem? 

Z poważaniem 
J. Machnik. 


CENY ZBOŻA. 


Łódź, 7 lutego. 
Dziś na targu zbożowym ceny były następujące: 


Pszenica wyborowa (240 £) . „ 6 rb. 55 kop. za korzeć 
S średnia. « é > AMY M K 
. »  ,Ordynaryjna . CA D A ń 
Zyto najlepsze (230 f) AOI 00 445 g 
4; BOTSA sorio « TE wg 80 w „ 
st wadliwe EEEa KIEJ EZ. ior My 4 34) 75 7/44 * 
Jęczmień. browarny (200 £.) . 3500 5 z 
A: ETA CLSA: AATE sz 0/ m G0. 5 4 
Groch warzelny (260 f) . 80, 720053 U 
s NA paSZĘ |. 2. w wow To, BO, „ a 
Owies biały, ważki (140 £). . 8 „ 40 „ „ 
2 ESEGGAL AF. «2 PW F CODY 3 P 
p WIeKKIZORAWY 0 aE A! 8O 4 A 
Kartofle (240 f.) 1 rb. 15 kop. do 1 „ 40 , a 
Gryka . . Ì e (EuS == 


a 29, SF » » 
Targ bardzo słaby, dowozy nadzwyczaj małe, 


CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.80 do 3.15 za 120 funtów 


Siano „0860, EA 4 ża 
Słoma ;: UGO: "MIO: m CL 35 


Dowozy paszy są bardzo małe. Targ ożywiony. 


Z WARSZAWY. 


— Zarząd kolei warsz-wied. wydał pole- 
cenie, żeby zawiadowcy stacyi bezzwłocznie za- 
wiadamiali redakcye pism warszawskich 0 za- 
szłych wypadkach kolejowych, a to w cela 
zapobieżenia szerzeniu się fałszywych wieści, po- 
danych przez przygodnych korespondentów, nie 
zawsze dobrze poinformowanych. 

— Ogólna liczba aptek w Warszawie zwię- 
kszona zostala o 10 nowych w różnych dzielai- 
cach miasta, - 

— «Warsz. Dniewn.» zdając sprawozdanie 
z amatorskiego przedstawienia w eyrku, pisze, 
że widzowie na galeryi zachowywali się nie 
dość przyzwoicie, nie szczędząc wcale niedwn- 
znacznych uwag pod adresem panów, występu- 
jących w rolach klownów. ; 

-— Zaraz % wiosną komitet Towarz. sztuk 
pięknych przystąpi do rozbiórki ezęści nierucho- 
mości, zapisanej przez 8. p. Góreeką. Na po- 
wstałym stąd placu zostanie przedłużony obeeny 
gmach, na co zebrane są już częściowo fundusze. 

— Znany krytyk i publicysta p. A. Sygie- 
tyński otrzymał w darze od fabrykantów forte- 
pianów i organów pięknie wykonany pulpit z pa- 
lisaudru i hebanu, inkrustowany bronzem i masą 
perłowa, va orong krajowych wyrobów. 

— Do Warszawy przywieziono koleją teres- 
polską 50 sztuk dzików z gub. mińskiej. Zwie- 
rzynę zaknpili przekupnie z za Żełaznej Bramy. 

— Przy ulicy Łuckiej zamieszkiwał mularz 
Piotr Motyka z żoną i matką. Ponieważ cho- 
dziły wieści, że Motyczyna nie jest wdową tylko 
wyszła po raz drugi za mąż za życia pierwsze- 
go męża, więe Motyka postanowił się z nią To- 
zejść. Wczoraj rano, kiedy mąż wychodził, żo- 
na strzeliła do niego pięć razy'z rewolweru. 
Dwie kule trafiły, rany jednak nie zagrażają 
życiu. £ 
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-= Korespondencya. 


Bendzin, 4 lutego. 


Szanowny Redaktorze! 

W imię sprawiedliwości, sądzę, że szanowny 
pan, raczy nie odmówić pomieszczenia w swem 
poczytnem piśmie kilku poniżej zamieszczonych 
zdań. 

W numerze 3 <Kuryera Sosnowickiego> sza- 
nowna korespondentka z Bendzina, podpisująca się 
inicyałami ha, pod datą 15 stycznia r. b. ogła- 
sza «urbi et orbi», że przy tutejszem Towarzy- 
stwie dobroczynności, na wzór warszawskiego 
organizuje się kółko miłośników sceny i za- 
znacza w końcu: „wykonanie będzie doskonałe, 
o tem nie wątpimy, bò miłośnicy sceny rekru- 
tują się z przedstawicieli tutejszej inteligencyi*. 

O ile nam tu wszystkim wiadomo, to kółko 
miłośników sceny w Bendzinie, zorganizowane %0- 
stalo jeszcze w 1898 r., dzięki inicyatywie i su- 
miennej pracy p. W. Wit...., a wystawą sztuk 
kilkuaktowych, nawet z poważnego repertuaru 
dowiodło, ku ogólnemu zadowolnieniu publicz- 
ności i uciesze biednych, że składa się z ludzi 
inteligentnych i pojmujących doniosłość pracy 
społecznej. Jeżeli nie stanęło jeszcze na stopie 
tej doskonałości jak naprz. w Warszawie, lub 
pokrewnych jej duchem miastach, to nie dziwne- 
go, gdyż bezustannie walczyć musi z koteryami, 
koteryjkami, plotką, sobkostwem, warcholstwem 
i t.p. plagami egipskiemi, trapiącemi nasze mia- 
sto; bo niestety pozować to tu wszyscy umieją, 
ale w gruncie rzeczy, miasto nasze pod wzglę 
dem towarzyskim, niczem nie różni się od pa- 
miętnych Ryczywołów lub Kiernozi. Stosunki ta- 
kie, naturalnym biegiem okoliczności, musiały 
rozbić główną armię miłośników sceny na par- 
tye, bo, o ile wiemy, już4 kółka amatorskie 
pracują każde na swoją rękę ze szkodą 1nsty- 
tucyj dobroczynnych, a wzajemna adoracya tych 
kółek jest niedość silna, aby się mogła utrzymać. 
Nadto organizuje się jeszcze 5 widocznie nad- 
kólek, o czem wspomniała szanowna korespon- 
dentka, zapominając dodać do wyrazu „inteli- 
gencyi* modny dziś dodatek nad, 

„Przestańcie dzieci, bo się źle bawicie'! 
W imię dewizy «Res sacra miser», dajmy pokój 
wszelakim  drażnieniom się, obrzućmy pogardą 
malkontentów i ich popleczników, a wzamian 
połączmy się w świętym obowiązku wspierania 
tych z najnieszezęśliwszych, którym luta dola 
kazała wyciągać ręce o pomoc do szczęśliwych 
braci, w jedną gromadkę, lecz zorganizowaną 
prawidłowo, pod kierunkiem ludzi dobrej woli i 
odpowiednio artystycznie wyrobionych, a tych 


nam nie brak. Poddajmy się bez szemrania 
karności, niezbędnej w instytucyach zbiorowych, 
a teatr tej karności potrzebuje więcej jak inne. 
Nie naśladujmy idyotów, rozdzielających ludz- 
kość na: ludzi, podludzi i nadladzi, ale działaj- 
my jak eałowiek, bo naprawdę zatracimy na 
zawsze to szczytne nasze miano. Zrozumiejmy to 
nareszcie, że dyplomy inżynierów, adwokatów, 
doktorów, aptekarzy, samozwańca arystokraty, lub 
obywatela, nie dają jeszcze miary o inteli- 
gencyi, a tem mniej o artyzmie, z któremi to 
skarbami dany osobnik xjawia się bezwiednie 
na ten świat Boży, a tylko pracą i nauką roz- 
wija te nadprzyrodzone dary Wszechmocnego. 
Tym tylko sposobem da się utrzymać jedynie 
tak bardzo pożyteczna i pouczająca rozrywka, 
i bardzo ważne źródło dochodu dla miejscowych 
instytucyj dobroczynnych. 

Racz Szanowny Redaktorze przyjąć wyrazy 
poważania od jednego 4 miłośników sceny 


H. £. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE, 


Z Krakowa. 


— We wtorek nastąpiła konfrontacya Ka- 
rola Hermesa, podejrzanego silnie o rabunek i 
usiłowanie morderstwa w redakcyi «<llustracyi 
polskiej» z ofiarą napadu stróżem Kwiatkiem, 
leżącym w szpitalu. Kwiatek, zobaczywszy wpro- 
wadzonego Hermesa, poruszył się niespokojnie 
i wpatrzył się w niego przerażonemi oczyma. 
Później Kwiatek zeznał, że poznał go instynkto- 
wnie po ruchach i po „personie“, jak się wyra- 
ził. Hermes plącze się coraz więcej, tak, że 
śledztwo przedwstępne na tem zostaje ukończo- 
ne, i teraz orzekać już będzie sad przysięgłych. 

— W tych dniach sąd karny krakowski są- 
dził po raz wtóry sprawę Ignacego Jędrzejow- 
skiego, skazanego za zamordowanie niejakiej 
Zofii Leńskiej, na karę śmierei przez powiesze- 
nie. Jędrzejowski jest synem zamożnych rodzi- 
ców z Radziechowa w Królestwie, skończył dwie 
klasy gimnazyalne w Warszawie, poczem uciekł 
ze szkół i zaczął kraść. W 17 roku życiu za- 
mordował w celu rabunku niejaką Agnieszkę 
Wojeiechowską w Warszawie i skazany został 
na 6 lat eiężkich robót. Lekarze warszawscy 
orzekli jednak jego niepoczytalność umysłową, 
w rezultacie ezego sąd polecił osadzić go w Twor- 
kach. Ztąd Jędrzejowski uciekł do Galicyii, 
gdzie za drugie morderstwo dostał się do wię- 


zienia. Lekarze krakowscy. orzekli, że jest umy- 
słowo poezytalny, odwołano się więc do wyższej 
instancyi, mianowicie do fakultetu medycznego 
w Wiedniu. Ten zgodził się ze zdaniem war- 
szawskich rzeczoznawców, sąd uwolnił skazane- 
go od pierwszego wyroku i polecił odstawienie 
Jędrzejowskiego do graniey. 

— Komitet parafialny w Zakopanem ogłosił 
konkurs na projekt wielkiego ołtarza według 
dowolnego stylu do kościoła parafialnego tamże. 
Koszt ołtarza z drzewa lub kamienia nie powi- 
nien przewyższać 10,000 koron, licząc w tem 
i przedstawienie św. Rodziny, jako głównego 
motywu, wykonanego jako obraz, pełna rzeźba 
lub plaskorzeźba. Pierwsza nagroda 500 koron, 
druga 200. Termin nadsyłania prac pod adre- 
sem Towarz. przyjaciół sztuk pięknych w Kra- 
kowie. 

Ze Lwowa. 


— Qzterech malców, uczniów I klasy real- 
nej we Lwowie, po otrzymaniu z końcem półro- 
cza dwójek, postanowiło wyemigrować z tak nie- 
sprawiedliwego kraju i dotrzeć do Tryestu, gdzie 
postanowili wstąpić do marynarki. W czwartek 
rano emigranci wyszli ze Lwowa i odtąd po 
upływie pięciu dni znikł po nich wszelki ślad. 

— Uroczystość konsekracyi i intronizacyi 
ks. Józefa "Theodorowicza na ormiańską arcybi- 
skupią stolicę lwowską odbyła się z wielką oka- 
załością. Aktu konsekracyi po odprawieniu Mszy 
św. dokonał wedle przyjętego ceremoniału J. E. 
kardynał ks. biskup krakowski Puzyna. W cza- 
sie ceremonii ks. kardynał otrzymał w darze 
jako konsekrator pozłacane heczułki wina, po- 
złacane bochenki chleba i świece. 


Lmaczenie sugestyi w wychowaniu. 


Pedagog — to artysta życia. Wykūwa on 
i rzeźbi w duszy ludzkiej, nagina ją i ugniąta 
wedle myśli i woli swojej, kształtuje w miej 
człowieka. Zadanie jego trudniejsze od zadania 
artysty właściwego, który wciela swą treść du- 
chową w materyał martwy: w ksztalty, barwy, 
dźwięki lub słowa. Nie mniej ciąży na wycho 
wawcy większa odpowiedzialność. Poroniony płód 
artysty, to— w najgorszym razie — widomy znak 
jego wewnętrznej tragedyi; wszystko jednak się 
kończy na tej jednostkowej tragedyi. Tymczasem 
każdy najdrobniejszy fałszywy krok pedagoga, 
zostawiając ślady niezatarte, odbija się później 
i mści nieubłaganie; wszelka skrzywiona myśl 
rzucona na żyzny grunt, wszelkie spaczone uczu- 
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(Z angielskiego). 


(Dalszy ciąg—patrz M 30). 


Potem zebrał pożywienie dla Lamy, które 
mieszkańcy wsi znosili w ofierze, a w końcu u- 
siadł wśród górali na skraju przepaści; rozmowa 
szła żywo, śmiali się i kurzyli fajki. Opowiadali 
o salubach, którzy polowali w okoliey, o misyo- 
narzach z Koitgart, o cudownem Simla, gdzie uli- 
ce brnkowane są srebrem, a sahiby wyrzucają 
pieniądze łopatą. Lama poważny i wyprostowa- 
ny, chociaż stąpając ciężko, przyłączył się do 
vich. SŚwieże powietrze dodawało mu sił, sie- 
dział na brzegu otchłani i w chwilach milczenia 
rzucał kamyki w próźnię. O trzydzieści mil leżał 
najbliższy łańcuch gór, upstrzony ciemnemi plam- 
kami borów. Po nad wsią góra Szamteg zamy- 
kała widok na południe. Siedzieli jak w gniazd- 
ku jaskółczem u samego szezytu dachu całego 
świata. à 

Od czasu do czasu Lama wyciągał rękę i 
wskazywał na Spiti i na północ przez Paruugla. 

— Za nimi, gdzie góry są największe, leży 
Doczen, wielki klasztor, Tag-stan-ras-czen zbu- 
dował go i taka o nim jest legenda. 

Tu- opowiedział fantastyczną bajkę, pełną 
czarów i cudów, Potem znalazł zielone przełęcze 
Kula i Kailung pod śniegami. 

— Stamtąd przyszedłem za dawnych, daw- 
nych czasów. Przyszedłem z Leh, przez Bara 
laezi. Dwie noce przespałem z kapłanami w Kai- 


lazłem Objawienie; ztamtąd ruszyłem w poszuki- | 
wania rzeki Zbawienia. Przyszedłem z gór wyso- 
kich, błogosławionych. ©, Koło jest sprawie- 
dliwe! 

Błogosławił nagie lodowce, potężne skały, 
skrnszone krzemienie; suche wyżyny, ukryte sol- 
ne jeziora, stare drzewa i urodzajne, wilgotne 
doliny jedne po drugich, jak umierający błogo- 
sławi rodzinę, i Kim dziwił się jego namiętnej 
miłości. 

— Nie możemy tu zostać, chela. Ze szpiku 
kości pragnę tego, lecz to jest zabronione. Wi- 
działem przyczynę Wszechrzeczy. 

— Dlaczego? Wszak góry sił tobie dodały. 

— Dodały sił do czynienia złego i zapom- 
nienia. Kłótnikiem i zawadyaką byłem na sto- 
kach gór. (Kim ukrył uśmiech). Sprawiedliwe 
i doskonałe jest Koło, nie zbaczające na włos. 
Gdy byłem młody — bardzo dawno, odhywałem 
pielgrzymkę do Guru-Czwana, pośród topoli, gdzie 
strzegą świętego Konia. 

— Cicho, cichol—szeptali mieszkańcy 5zam- 
legu. — On mówi o Koniu, który w jednym dniu 
dokoła świata objeźdża! 

— Ja mówię jedynie do mojego chela, — 
rzekł Lama z lekką wymówka, a oni rozpierzchli 
się jak nocny szron nad ranem. 


— Wówczas nie szukałem prawdy, ale słów 
doktryny, Wszystko złudzenie! Piłem piwo i ja- 
dłem chleb Guru-Czwana. Nazajutrz ktoś powie- 
dział: „Idziemy walezyć z Sangor-Gułokiem na 
drugim końcu doliny, żeby wiedzieć, który opat 
nad doliną panówać będzie”. Poszliśmy i wal- 
czyli dzień cały, długiemi żelaznemi piórnikami. 
Obaj opaci i wszyscy zakonnicy. Jeden rozciął 
mi czoło do kości. Patrz! 

Podsunął czapkę i ukazał wypukłą, srebrna- 


lung. Tam oczy moje zrozumiały świat; tam zna- | wą bliznę. 


jest Prawo. 


— Uderzenie bezbożnika padło na bliznę. 
Wtenczas zatrzęsło moją duszą; dusza moja o- 
ciemniała i łódź mojej duszy zakołysała się na 
wodach złudzenia. Dopiero w Szamlegu mogłem 
rozmyślać nad przyczyną Wszechrzeczy i śledzić 
korzenie złego. Walezyłem całą długą noc. 

— Switaniem—ciągnął dalej poważnie, prze- 
suwając różaniec — przyszło objawienie. Oto 
ono... jestem starzec, urodzony i wychowany 
w górach, a niewolno mi wśród nich spocząć. 
Trzy lata szedłem przez Indye, ale czyż ziemia 
może być silniejszą od Matki ziemi? Ciało moje 
tęskniło za górami i śniegami. Rzekłem i praw- 
dą jest, że poszukiwanie moje jest pewne. Więc 
od domn kobiety z Kulu zawróciłem w góry i 
wzmoeniły mnie do złego, do zapomnienia po- 
szukiwania mego. Rozkoszowałem się życiem 
i pragnieniem życia. Pragnąłem stromych sto- 
ków, szukałem ich. Mierzyłem siłę mojego ciała 
do wysokich gór. Drwiłem z ciebie, gdy tchu 
ci brakło pod Jamnotri. Nieraz, pamiętam, szu- 
kałem twoich pochwał dla siły nóg moich. Tak 
jedno zło następowało po drngiem, aż przepełni- 
ła się czara. Przez trzy lata Indye całe zaszczy- 
cały mnie. Od studni mądrości w Domu Cudów 
do małego chłopca, bawiącego się przy małej 
armacie, świat cały torował mi drogę. Iczemu? 

— Bo kochaliśmy ciebie. To tylko gorączka 
po uderzeniu... i 

— Nie! To dlatego, że byłem na Drodze, na- 
strojony jak si-nen (cymbałki), idąc tam, gdzie 
Zboczyłem od tego posłannietwa. 
Nata prysła, nastąpiła kara. W moich własnych 
górach, na skraju ojezyzny, w samem miejscu 
moich grzesznych pragnień, dostaję policzek. Jak 
biją nowieynsza, gdy przestawi czarki, tak biją 
mnie, który byłem opatem w Sucz-zen! 
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cie zaszczepione na młodej glebie staje się na- 
sieniem, z którego wyrastają zatrute kwiaty, 

Niejednokrotnie jednak usiłuje wychowawca 
tchnąć w młode żywioły swą najlepszą i naj- 
szlachetniejszą treść, stara się gorąco i usilnie 
wpoić w spragnione umysły najpiękniejsze myśli; 
widzi jednak % żalem i smutkiem, że praca jego 
nie wydaje oczekiwanego plonu. Zawód i znie- 
chęcenie — to najzwyklejsze następstwa takiego 
doświadczenia. Nie zawsze jednak winę złożyć 
można na materyal, na jego niepodatność i opor- 
ność. Przyczyna ukrywa się gdzieindziej. Nie- 
odpowiednie używanie narzędzi, złożonych w rę- 
ku niedoświadczonych i nieuświadomione wyzy- 
skiwanie instynktowych sposobów postępowania 
wskazują na sprawcę złego; brak środków, któ- 
rymi rozporządza wychowawca, wytłómaczy nam 
więcej, 

lm więe potężniejsze środki oddane będą na 
usługi uświadomionego wychowawcy, tem bliższe- 
mi spełnienia nadzieje jego i cele. 

Tę broń kuje nauka wychowania. Czerpie 
ona jednak nietylko ze skarbca własnych pra- 
ktycznych doświadczeń, stara się też wzrość i 
wzmódz spostrzeżeniami, których dostarczają jej 
nauki inne. 

Zadziwiające skutki sugestyi, które dotych- 
czas były przedmiotem badań psyckofizyologi- 
cznych, obudziły dyskusyę i powołały do życia 
literaturą pedagogiezną, która stara się ocenić 
znaczenie tego ciekawego faktu dla celów wy- 
chowawczych. Owa gęsta mgła tajemniczości, 
owiewająca to zjawisko, rozwieje się i rozpro- 
szy, skoro tylko mu się nieco bliżej przyjrzymy. 
Zobaczymy również, że z mniejszem lub wię- 
kszem powodzeniem posługiwali się dotychczas i 
poslugują wychowawcy sugestyą, nieuświadomie- 
ni jednak dostatecznie, nie wyzyskali tego środ- 
ka w calej pełni. 

Znajdujemy się w sali gimnastycznej. Ucznio- 
wie pna się po linie. Nauczyciel, który się cie- 
szy dostatecznem zaufaniem, zwraca się temi 
słowy do jednego z mniej ręcznych, więc i 
mniej siebie pewnych uczniów: „No, jeszcze tro- 
chę wysiłku, a jesteś u celu. W uczniu walezą 
dwa kierunki woli: 1) chęć wykonania przedsię- 
wzięcia, 2) niechęć do natężenia. Na każdy z tych 
kierunków można odpowiedni wpływ wywrzeć. 
Uczeń przyjmuje poddany mu przez nauczyciela 
prąd wyobrażeń, nie zastauawiając się nawet 
nad ich możliwą wartością. Cały zasób jego 
energii, osłabiony przez ową niechęć do natęże= 
nia, powiększa się i potęguje pod wpływem su- 
gestestywnych wyobrażeń nauczyciela. Sugestyą 
byłoby więc podszeptywanie, poddawanie w for- 
mie, któraby nie zostawiała. czasu do namysłu 
tak, iżby poddane, wmówione wyobrażenie na- 
tychmiast się zamieniło w czyn. W przeważnej 
ilości wypadków warunkuje skuteczne działanie 
sugestyi przewaga indywidualności; nie jest to 
jednak konieczne. Zresztą w stosanku ucznia 
do wychowawcy jest prawie zawsze przewaga 
indywidualna po stronie ostatniego. 

Ze stanowiska więc pedagogicznego sige- 
stya polegałaby na tem, żeby „wychowawca 
poddał wychowankowi zdarzenie, fakt, ocenę, 
także uczucie, zdolność, potrzebę, któreby wogóle 
odpowiadały istocie wychowanka, których on 
jednak sam nie przeżył, powinien więc wycho- 
wawca poddawać w ten sposób, ażeby wycho- 
wanek przyjmował nową treść tak, jak gdyby 
Ją zyskał bezpośredniem doświadczeniem (Wundt)* 

Granice jednak działania sugestywnego moż- 
na łatwo. zakreślić, 

Uczeń nie umie biegle czytać; wychowawca 
dodaje mu otuchy, zapewniając go 0 biegłości. 
Uczeń usiłuje z dwojoną gorliwością utrzymać 
wychowaweę w pochlebnem mhiemaniu—lecz to 
się nie udaje: czytanie wypada jaknajfatalniej. 
Ze strony więc pedagoga było to nadużycie 
sugestyi, która przecież nie potrafi przezwycię- 
żyć niemożliwości. Szkody, wynikające z takie- 
gö przeceniania siły sugestywnej, mogą być nie- 
obliczone: U niedostatecznie uświadomionego pe- 
dagoga może zawód pociągnąć zwątpienie w moż- 
ność oddziaływania sugestywnego i niewiarę we 
własną potęgę: u ueznia musi się bezwarunkowo 
osłabić wrażliwość na sngestyę. To osłabienie 
Wytrąca znakomite narzędzie z rąk wychowaw- 
cy,aw dalszym ciągu usuwa i uniemożliwia 
wszelki żywszy wplyw bezpośredni. Ostatniem 
stadyum tego procesu będzie zupełny brak zuu- 
tania ucznia do wychowawcy. 

Znamiennym i nierzadkim jest wypadek 


autosugestyi. Uczeń wmawia w siebie, że nau- 
czyciel żywi ku niemu szczególną niechęć, Zwy- 
kłem następstwem tego jest albo wygórowane. 
przeceniamie siebie lub zupełny brak wiary we 
własue siły. Zarówno jeden stan jak i drugi 
utrudnia w wysokim stopniu skuteczną działal- 
ność pedagogiczną. Jedynie zbawczą może być 
stara jak świat metoda: klin klinem; autosuge- 
stya zrównoważona i usunięta sagestyą. 

Gorący jednak zwolennicy  sugestywnego 
oddziaływania poszli dalej; nie wystarcza um 
sugestya na jawie, chcieliby się nią posługiwać 
i we snie; innemi słowy: odkrywają doniosły 
czynnik pedagogiczny w hypnozie. Zjawisko to 
używane już od parn dziesiątek lat w celach 
naukowych i nie mające w oczach psychiatrów, 
medyków i psychologów nawet cienia tajemni- 
czości lub uajmniejszych pozorów cudowności, 
wyprawia jeszcze w umysłach laików najdzi- 
waczniejsze harce. Nie od rzeczy więc będzie 
dać krótkie objaśnienie tego zjawiska, nim przy- 
stąpimy do jego znaczenia w pedagogii. 

Jeżeli usuniemy wszelkie wpływy rozrywa- 
jące uwagę, jeżeli dusza się skupi i skoncen- 
truje w jednem uczuciu,, jeżeli podtrzymujemy 
ucziicie snu bądź własną energią, bądź poddając 
się pod ustawicznie napływające sugestye, ciało 
zas odczuwa to uczucie jako pewnego rodzaju 
przyjemność, a wreszcie, jeżeli się jakikolwiek 
organ n. p. oko, wprowadza przez ustawiczną 
podnietę w stan natężenia i zmnożenia, to 
w przeciągu kilku minut zwężają się i zacieśnia- 
ją granice świadomości, wszęlka samowolna re- 
tleksya jest usunięta, zatraciła się wszelka wła- 
dza nad ciałem 1 duchem. 

Jak więc widzimy, nie różni się na pierw- 
szy rzut oka sen hypnotyczny od snu zwyczajne- 
go. Jest jednak wybitna różnica, w stanie hypno- 
tycznym jest medyum (indywiduum  hypnotyzo- 
wane) niesłychanie wrażliwe na najlżejszą na- 
wet suggestyę, ulegając jej w stopniu bez po- 
równania silniejszym, niż na jawie. 

Prof. A. Rude, zdecydowany zwolennik ko- 
rzystania ze środków hypnotycznych, podaje 
w swej pracy (Der Hypnotismus und seine piä- 
dagogische Bedeutung) ciekawy wypadek. Mial 
on ucznia, który okazywał nieprzezwyciężony 
wstręt do chemii, polecił mu więe ostro w śnie 
hypnotycznym, ażeby zaczął się pilnie przykła- 
dać do studyów chemicznych. Następnego dnia 
ślęczał chłopak z anielską cierpliwością nad 
podręcznikiem chemii. 

Rude podaje inne jeszcze przykłady wybor- 
nych rezultatów lypnotycznych. Jednego z nezniów 
wyćwiczył w ortografii, drugi, wróg wszelkiej 
historyi, wykazywał w niej później coraz lepsze 
postępy. 

Jest jednak z drugiej strony poważna gru- 
pa pedagogów, którzy sobie tyle po hypnotyzmie 
nie obiecują, niemniej jeduak przypisują mu 
pewne znaczenie, Charakterystyczne zwłaszcza 
są wnioski, które postawił F. Engel na zjeździe 
pedagogów w Kolonii 4 ezerwca u. r.: 

„Dokładna znajomość sugestyonizma z włą- 
czeniem hypnotyzmu posiada nieoszacowaną war- 
tość dla nauczyciela i wychowawcy. 

Umożliwia mu ona łatwiejsze i lepsze wy- 
konanie trudnego zadania zarówno w zakresie 
nauczania, jak i wychowania. 

Praktyczne uzdolnieme w oddziaływaniu su- 
gestywnem stłumi często w zarodku kalectwa, 
które zresztą prowadzić mogą do uszkodzeń fi- 
zyeznego i duchowego zdrowia. 

Dlatego należy polecić wprowadzenie w tę 
praktyczną psychologię.* y 

Nie trzeba jednak zapominać, że trzeźwi 
i oględni pedagogowie radzą korzystać % suge- 
styi lypnotyeznej tylko w ostatecznych wypad- 
kach, zwłaszcza w wypadkach wadliwego astro- 
ja: np. dla usunięcia jąkania, lub dla wykorze- 
nienia silnie utrwalonych zboczeń moralnych: 
kleptomanii, skłonności do kłamania i manii se- 
ksnualnej. i 

Śmieszność dalszych zapędów hypnotyczno- 
pedagogicznych przedstawił Windt: „Dla wycho- 
wania naszych dzieci na dzielnych moralnych 
ludzi, sprowadzimy w przyszłości  hypnotyzera. 
Będzie on tak długo sugerował, aż dziecko sta- 
nie się dobrem i posłusznem, aż się dostatecznie 
w niem utrwali żądana własność charakteru. 
Ba, nawet zdolności rozumowe — twierdzą owi 
obrońcy hypnotycznej pedagogii — będzie można 
polepszyć suggestywnie. 

Pierwsza cnota, która zdobić będzie kanđy- 


data stanu nauczycielskiego przyszłych stuleci, 
polegać będzie na zdolności w hypnotyzowaniu. 


Listy z przed 2600 lat. 


Już na siedm stuleci przed naszą erą pro- 
wadzili ludzie ożywioną wymianę myśli za po- 
mocą listów. Ale pisanie nie było wówczas tak 
proste i łatwe jak dziś. Większość ludzi nie mo- 
gła nawet sama korespondencyi swej załatwić, 
bo nie pozwalały jej na to trudności pisma kli- 
nowego. Udawali się więc do specyalnych bie- 
głych w owym kunszcie pisarzy. 

Niemniej trudności przedstawiało wysłanie 
napisanego jaż listu. Cegiełki, na których był 
wyryty, należało powierzyć pewnemu i zręczne- 
mu posłańcowi, któremu można było zaufać, że 
w całości doniesie ciężki i łatwo ulegający ze- 
psuciu rękopis. W zwaliskach miast asyryjskich 
odnaleziono wiele takich cegielek, a sporą ich 
kolekcyę posiada w swoich zbiorach muzeum 
brytyjskie. Dwaj uczeni opat Martin i p. Schell 
odcyfrowali część tych listów i ogłosili ich treść 
w przekładzie francuskim i angielskim. 

Pomimo trudności, o których wspominaliśmy 
powyżej, prowadzono w Assyryi korespondencyę 
obszerną, poświęconą niejednokrotnie drobnost- 
kom. Tak np. donoszono Królowi, że w jednem 
z miast pojawił się lis.. W liście zdarzenie to 
jest opisane w następujący sposób: 

„Do króla, pana mojego niewolnik Nabua. 
Niechaj bóg Nabu i bóg Marduk błogosławią 
króla, mojego pana. Dnia siódmego miesiąca Ri- 
slau ukazał się lis w środku miasta, w ogrodzie 
owocowym króla Asnura. Lis wpadł do studni, 
skąd go wyciągnięto i zabito". 

Jak widzimy, monarcha dobrze, a nade- 
wszystko ściśle był informowany o tem, co się 
w granicach jego państwa dzialo. Listy te wogóle 
stanowią dla historyków cywilizacyi niezmiernie 
cenną zdobycz, rzucają bowiem bardzo wiele 
światla na obyczaje, jakie panowały na 700 lat 
przed narodzeniem (Chrystusa w potężnem pod- 
ówczas państwie assyryjskiem. Dla braku miejsca 
nie możemy tu dosłownie wszystkich listów 
przytaczać. Jedne % nich przynoszą wiadomości 
z granic państwa, inne o stanie zasiewów i 
o zbożach. Z jednego listu dowiadujemy się, iź 
jakiś urzędnik, opieszaly w pracy, został „oćwi- 
czony“, a innemu, który zakres swej władzy 
przekroczył, wyrwano język. Wiele listów przy- » 
nosi skargi i deuuncyacye na urzędników, dwo- 
racy zapełniają swe listy najwyszukańszemi po- 
chlebstwami, Jeden z nich kreśli barwny obraz 
panujących w państwie obyczajów: 

Bogowie Szmatz i Abad zesłali na króla 
pana mojego, który nad krajem panuje, wszelkie 
łaski. Dali mu szezęśliwie panowanie, pogodne 
dni, dostatnie lata, bogate deszcze, obfite plony. 
Królowie są łaskawi strach bogów jest wielki, świą- 
tynie są napełnione ludem. Młodzi ludzie tańczą, 
kobiety śpiewają; młode kobiety z rozkoszą uczą 
się obowiązków niewiast i wydają na świat 
chłopców i dziewczęta. Pokolenie jest szczęśliwe. 
Ten, który z powodu grzechów swoich na śmierć 
zasłużył, królewską łaską zostaje utrzymany przy 
Życiu, Król uwalnia tego, który przez długie 
lata był więziony w ciemnicy, powraca zdrowie 
choremu i skazanemu przez cierpienia na śmierć, 
Głodni są syci, smutni pocieszeni. Pola okrywa- 
ją się zbożem, drzewa owocami. 

Zdaje się, że słuchamy księcia Saint-Aignan, 
przemawiającego do Ludwika XIV. Naiwność, 
która przebija z tych listów, pisanych przed 
trzema tysiącami lat, jest zadziwiająca. Jeden 
z intendentów królewskich donosi np., że zbiór 
wina jest bardzo obfity, ale niema magazynów — 
pyta więc, eo należy z winem uczynić. Pewien 
kapłan w ten sposób donosi królowi o procesyi: 
<Wezoraj bóg Ashur i bogini Belisa opuścili. 
świątynię i szczęśliwie powrócili do niej. Wszyscy 
bogowie wyszli razem z bogiem Ashurem i w do- 
brym stanie powrócili do świątyni. Niech król, 
mój pan, będzie zadowolony». 

Perłą zbioru jest list, zawierający poradę 
lekarską. Opowiada on o trzech chorych. O pier- 
wszym wiemy tylko, iż lekarze polecili mu przez 
pięć szóstych dnia chodzić i biegać. Drugi chó- 
ry cierpiał na krwotok z nosa. Lekarz zawyro- 
kował jednak, że krew nie .pochodzi z nosa, ale 
z głowy i aby upływowi jej zapobiedz, polecił 
choremu zatkać nos. Trzecim chorym był sam 
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król. Cierpiał on na wrzód na dziąśle. Lekarz | 5 


był tym wypadkiem mocno zaniepokojony; ale 
nie wiemy, niestety, w jaki sposób leczył króla, 
gdyż o tem list już nie opowiada. 


—— —— 


Rozmaitości. 


ZGON. 

Główny marszałek króla Ludwika I-go, Karol 
Hesselschwerdt, który w ostainich latach życia 
nieszczęśliwego monarchy, « zwłaszcza przy tragi- 
cznej je-0 śmierci, taką ważną odegrał rolę,—zmarl 
w Monachjum, przeżywszy lut.G2. Ministrowie na 
ostatku jaz tylk za jego posrednictwem komuni- 
kowal się z królem, przez jego ręce przechodziły 
wszelkie rozp rządzenia i dziwaczne w końcu roz- 
kazy monarchy. Gdy do Neuschwanstein, jednego 
z owych czarodziejskich zamków królewskich, przy= 
była korasya  jnństwowa, w celu zdetronizowania 
króla, Hesselschwerd miał, na rozkaz monarchy, 
„wykłóć oczy zdrajcom stanu i skazać ich na 
śmierć głodową w lochach zamkowych". Wierny 
sługa tymczasem porozumiał się z członkami komi- 
syi i dał im odpowiednie pomieszczenie, a królowi 
zameldował, że są pod baczną strażą. Po zgonie 
króla niższe sfery ludności monachijskiej okazywa- 
ły jawną niechęć Hesselschwerdtowi, lecz z czasem 
zapomniano 0 nim zupełnie. Smierć dopiero od- 
świeżyła pamięć o nim, a wszyscy urzędnicy dwor- 
scy uczestniczyli w jego pogrzebie, nawet książe- 
rejent przysłał swego przedstawiciela, 


NAJSTARSZY WACHLARZ. 


Najstarszy wachlarz damski z czasów chrze- 
ściańskich, jaki się do dni naszych przechował, 
znajduje się obecnie w muzeum katedralnem wło- 
skiego miasteczka Monzy. Należał on niegdyś do 
królowej longobardzkiej Teodolindy, która pano- 
wała przy końcu VI wieku naszej ery. ] 

„Z pośród innych wachlarzy pamiątkowych na 
uwagę zwłaszcza zasługuje waclilarz, który służył 
nieszczęsnej królowej Maryi Antoninie podczas u- 
roczystości jej zaręczyn. Jest on jak świętość 
przechowywany na dworze austryackim; dostał się 
zaś do Wiednia, dzięki uprzejmości dyplomaty fran- 
cuskiego dë Bacouria, który otrzymał go w spad- 
ku po jednej ze swych krewnych, damie honoro- 
wej królowej Maryi Antoniny. Księżniczka Lety- 
cya posiada też w swoich zbiorach cenny wachlarz, 
dar ekscesarzowej Eugenii, której własność on nie- 
gdyś stanowił. Pamiątkową jego wartość podnosi 
rysunek wykonany pośrodku wachlarza przez mło- 
dego księcia Napoleona, a przedstawiający pawilon 
ogrodowy cesarzowej. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Kolej bagdadzka. 


<Polit. Corresp.» w obszerniejszym artykule 
zaznacza, że dzięki kolei bagdadzkiej Niemcy 
staną się poważnym czynnikiem politycznym 
w Azyi Mniejszej i pierwszorzędnym_ konkuren- 
tem do opanowania zatoki Perskiej. Z faktem 
tym dyplomacya europejska będzie sią musiała 
liczyć w przyszłości. Okoliczność ta, że 40% 
akcyj zagwarantowano kapitalistom fraceuskim, 
gra rolę podrzędną. z 


Zatwierdzenie kredytu. 


Jak donosi <Agencya telegraficzna rosyjska», 
w izbie deputowanych parlamentu francuskiego 
socyaliści zaprotestowali przeciw zatwierdzeniu 
wydatków, poniesionych na przyjęcie Iel Cesar- 
skich Mości Najjaśniejszych Państwa we Francyi. 

Wywołało to nader sympatyczne manifesta- 
cye pod adresem Rosyi i franko-rosyjskiego przy- 
mierzą. Izba deputowanych nader życzliwie przy- 
jęła kredyt na pokrycie wspomnianych wydat- 
ków. Gazety francuskie gorąco zajmują się tą 
sprawą, między innemi „Petit Parisien* pisze: 

„Prawie jednogłośne zatwierdzenie kredytu 
dowodzi, jak kraj nasz dochowuje wiary tej har- 
monii międzynarodowej, która jest zasadą naszej 
polityki i głównym czynnikiem zapewniającym 
pokój powszechny. 


„Figaro” nazywa ten wypadek nowem po- 
twierdzeniem przez ogromną większość narodu 


franeuskiego sympatyi dla Rosyi. 
Z Afryki Południowej. 


W tych dniach w okolicach Pretoryi oddział 
angielski napadł na oddział boerów pod wodzą 
feldkorneta Wesselsa. Po krótkiej lecz krwawej 
bitwie angliey zdobyli dwa działa, które boerzy 
zabrali pułkownikowi Firmanowi, tudzież zdobyli 
ostatnie działo Deweta. Straty boerów wynoszą: 
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zabitych, 6 rannych i 27 wziętych do niewoli. 
Między poległymi znajduje się feldkornet Wessels. 
Do niewoli wzięto kapitana Miilera. Straty an- 
glików nieznaczne. 


Naturalnie wiadomość ta pochodzi ze źródeł 


ang'elskich. 
Obawa zaburzen. 


Jak donosi <Agencya telegraficzna rosyjska», 
fanatycy | 


wedle ostatnich wiadomości z Kabulu, 
rozwinęli w Afganistanie gorączkową czynność. 
Głównym podżegaczem ma być malła Hadda, 
cieszący się wielkim wpływem u emira Afxani- 


urzędowej. Najgorliwiej pracują fanatycy w Ma- 
lakandzie i Bunarze. 


Rokowania pokojowe. 

Z powodu wymiany mot między rządami 
angielskim i hólenderskim, oświadczyli de egaci 
boerscy, że uznają dobre chęci rządu holendet- 
skiego, pragnącego położyć kres wojnie. Twier- 
dzenie Anglii, że delegaci boersey nie mają 
wpływu na przedstawicieli boerów w Afryce, 
jest zupełnie bezpodstawne. Odmówa Anglii co 
do przyjęcia pośrednictwa holenderskiego stwier- 
dza, że polityka Anglii dąży dziś równie jak i 
przedtem do wytępienia boerów i do rozbicia 
wszelkich usiłowań, zmierzających do udzielania 
boerom honorowych warunków pokojowych. 

Podczas obiadu Salisbury oświadczył, że zn- 
pełnie nie może pojąć, jakiemi względami kiero- 
wała się Holandya przy swojem wystąpieniu. 
skoro znajdujący się w Europie“ boerzy nie 
udzielili jej żadnego pelnomocnietwa, . Dlatego 
też przypuszcza, że skłonili ją do tego kroku 
angielscy przyjaciele boerów. Być może, że 
wielu życzyłoby sobie, aby Anglia poświęciła 
wszystko, celem zawarcia bądź co bądź pokoju, 
który rzecz prosta, długoby nie potrwał, lecz 
Anglia dąży do ustalenia bezpieczeństwa, jako 


Jedynego” wynagrodzenia za wszystkie ofiary. 


Daleko ważniejszą sprawę, niż wojna, sta- 
nowi podtrzymanie angielskiej władzy w Irlan- 
dyi. Gdyby te dążenia kiedykolwiek miały u- 
paść, państwo znalazłoby się w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie. 


Telegramy. 


Londyn, 7 lutego. Bank angielski obniżył 
dyskonto z 3 i pół na 3%. 

Londyn,” lutego. Według informacyi „Time- 
sa“ po śmierci Li-Huug-Czanga zaczęły się w u- 
derzający sposób rozwijać stosunki przyjazne 
między Chinami i Japonją. Zbliżenie to zauwa- 
żyć się daje w sposobie postzpowania wicekró- 
lów prowineyi Peezili i Jangtsey, którzy wielka 
wagę przywiązują do rad Japonji w kwestyach 
reformy. ji 

Wiedeń, 7 lutego. «N. Fr. Presse» pisze: 
Stosunki między Austro-Węzrami a Rosyą pole- 
pszyły się w wysokim stopnin, tak, że można 
dziś mówić o utrwalonej na długo harmonii mię- 
dzy obydwoma temi państwami. Zarówno w Au- 
stro-Węgrzech jak i w Rosyi obudziła się świa- 
domość, że interesy obu stron na półwyspie Bał- 
kańskim zabezpieczy najlepiej szczerze, lojalne 
porozumienie i że usunie ono również niebezpie- 
czeństwo dokuczliwych rozczarowań. Podróż ar- 
cyksięcia jest dopełnieniem istniejącego stanu 
pokojowego. 


T 


4 | 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić 


124—3—2 


Szanowną Publiczność, że przeniosłem 
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swojej cukierni z domu NM 107 do domu W-go Sprzączkowskiego Nr. 103, przy ulicy 
Piotrkowskiej. Zakład urządzony jest z wielkim komfortem. 
bilardami systemu Amerykańskiego. Osobny pokój do gry w szachy. Polecając się 
względom Szanownej Publiczności, pozostaję z szacunkiem 


Aleksander Roszkowski. 


Zytomierz, 7 lutego. Rada miejska przyłą- 
czyła się do starań o pozwolenie wybudowania 
kolei Żytomierz-Korostan, jako bocznicy głównej 
linji Petersburg-Źłobin-Odesa. 

Wiedeń, 7 lutego. Z Sofii donoszą: Były 
nauezyciel szkół średnich, Karandźułow, mace- 
dończyk, wdarł się do biura ministra oświaty, 
Komzewa, i zabił go wystrzałem z rewolweru 
poczem sam sobie życie odebrał. W sferach 
urzędowych zapewniają, że Karandżułow cierpiał 
pomieszanie. 

Konstantynopol, 7 lutego. Damada-Machmu- 


y ~ | da paszę skazano zaocznie na śmierć. 
stanu i przeznaczony do odegrania ważnej roli | 
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Od administracyi 

Z powodu nieprzewidzianegą powiększesia 
się liczby prenumeratorów, większość numerów 
od 1 stycznia r. b. została zupelnie wyczerpa- 
ną. Za luki, w ten sposób powstałe, przepra- 
szamy nowoprzybywajacych prenumeratorów. 


SMACZNE DIA 


na ulicy Mikołajewskiej Ne 9 m. 7 


na świeżem maśle (codziennie od 12-ej do 
4-ej), składające się z 3-ch luh więcej dań 
od 80 kop., a także wydają się obiady na 


miasto. W czwartki flaki. 


ELEGANCKIE i TRWALE 


Obuwie 


poleca sklep pod firmą 


A. PILISCH 


Piotrkowska 109. 


LIST 


datowany d. 24 stycznia r. b. doręczony został nazajntrz 
o 7 wieczorem, dla tego uprasza bię osobę z maskarady 
na rzecz kasy chorych przy Stow. subj. handlowych o po- 


wtórzenie treści tego llata. 231—8—1 
Adwokat przysię- 

Uslar Scheller gaz. 
systorzach ewan- 


gelickich powrócił do Warszawy (Ordynac- 
ka M 8), 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

GRAND HOTEL. Sokołow z Ekaterynosławia—Iwa- 
now z Aleksandrowa— Neyman, Makaj, Sachs, Sieczkow= 
ski. Nowakowski, dr. Radkiewicz z Waszawy — Karelski 
z Berlina—Gitelman z Odesy—Fulde z Kalisza— Hoffman 
z Wrocławia—-Michels z Londynu—Femk z Rostowa n D. 
Dmitriej z Orenburga — Bredniakow z Juriewa — Goszp 
z Ilinska—Nachszunow z Symferopola. 
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ROZWOJ — Piątek, dnia 7 lutego 1902 r. 


"SALA KONCERTOWA e l Dilj 


Pierwszy raz w Łodzi! 


Pierwszy raz w Łodzi! 


pierwszorzędna 


Orkiestra Cygańska 


z Buda-Pesztu pod Sa p. AT ka nd zjęźdźa i rozpoczyna koncerty w sali res- 
ejście ezpiatne. 


tauracyjnej dnia 11 b. m. 


Publiczności. 137-3-1 


r. D. Helmal 


Spocyallsta yy zła a: nosa, krtani I 


osiadł w Łodzi, "Piotrkowska 39 
Przyjmuje od 9—101/, r. i od 4—6 pop. 
a EPENW=A_. 2 


Choroby weneryczne, yczne, skórne 
i moczopłciowe 


r, S. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—8. panie od 
2—8. Zachodnia Nù 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
W niedziełę I święta od 9—11 i 5—7. 
588—d— 68 


(r. A. Grosqlik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


Od 8—12 rano, 5—8 wiecz., panie 8 4 
popoładniu, 
Cegielniana Mi 23. 

6056—16—16 


Dr. Sonnenberg 


choreby skórne i wenery- 
czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 
Przyjmaje od g. 10 rano do 1 pji 


Jr. J. Aostndlath 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy. 


choroby 
Prsyjmujo od 5 — 1l r, I od 4—7 popo ,, 
w niedzielę od 9—11 r. I od 2—4 popu 
Łódź, Zawadzka Nż 4. 


Lekarz-Dentysta 


ADOLF ZADIEWICZ 


ul. Piotrkowska Ne 120. 


Przyjmuje od 10 rano do 9 wiecz. 
Specyalna pracownia sztucz- 
nych zębów. 

761—d—0pp 


Lecznica dla Ohorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Bra B, MARGULIESA 
al. Wólczańska M: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmaje od 12—ż pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. i swięta od 9—12 i od 44—6Ł w. 
Łóżka dla chorych. 

713—r—12 


Adwokat 


Tomasz Lewandowski 


przeprowadził się na 
ulicę Piotrkowską Mo 103. 


Chłopiec mae 


15 lub 16-letni zna dzie umieszczenie ja- 
ko początkujący w kantorze. Potrzebna 
znajomość języków: rosyjskiego, polskiego 
1 niemieckiego wprawne pismo i początki 
rachunków. Oferty z podaniem wieku, re- 


digii i ukończonych szkół składać do zdm. 


„łozwojn* pod „G G“, 135—1-1 


Polecam się łaskawym względom Szan. 


Z szacunkiem A. Inis. 


Kupię jedną 


Akoya tramwajoną 


Oferty z ceną i adresem składać w adm. 
„Rozwoju“ pod lit. „T. T.* 138 -1—1 


Lakład Ślusarsko-mechaniczny 


Zgierska Ne 24. 
Do sprzedania liwąrki dla rzeżników, 
słeczkarnie I magle. 
141—12—1 


W poniędziałak dnia 8 b. m. przy ul. 
Pańskiej M 25, pana Cieślak s<radziono 


Skrzynkę 


od listów, wraz lisgami które tego dnia 
mogły być wrzucone. J. Cieślak, 
145—1—1 


Do dominium Ozorzyn, poczta Sompolno, 
guboroia kaliska, zsraz potrzebny zdolny 


Ogrodnik 


samotny, znający się na prowadzenia 
pszezżół systemem Lewickiugo. Tamże w 
osadzie Bibiak jest do wynajęcia w każ= 
dej chwili urządzony sklep po monopola 
wraz z mi s.kauiem. 147—1—1 


iaai e- „aaa 


Pierwszorzędny s Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
okrycia damskie, fasony kształtne 
| wykończenie artystyczne 
Spacerowa Ni 3i. 


robi 


Zakład Gimnastycz`y 
i Lekcye Fechtunku 


Surowieckiego 
Mikołajewska Nż 29. 
568 —29 


Przewodnik. 


Budowniczowie. 


Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bane- 
dykia 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekaracyi | Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wazelkie 
roboty w zakres bndowłany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Mllbitz, Piotrkowska 13. Księgarnis 
Iskład Nut, poleca: Wielki wybór ksią 
Łuk do Nabożeństwa w ozdobnych opra. 
wach. 


Cukiernie. 
, Szmagler | E. Bartsoh. Piotrkowska 47 
róg Zielonej I Płotrkowska % 28. Poleva 
znane z doskonałości pączki wi deńskie 
| marzynki (czekoladowe) codzień świe- 
że, Jak również baby petlnetowe, parzo- 
ne 1 plaskowe, placki waniliowe j-błko- 
we i wiedeńskie, ejastka rózne desero- 
we. Bonches des dames, Petit fours, 
herbatniki kruche i migda se ctksy 
deserowe, czekoladki, cwote w konser- 


— 


wie, karmelki różre 14 d. Karmelki 
od kaszlu szlazowe, ałodowe, | miodo- 
wo-ziołowe, torty, tace clasi, kremy 


hiszpańskie 1 mrożone, Priuce piole 
biombiery, lody | Blamanże. 
Skład piwa 

Łódzki sklad ryskiego piwa 1 portern 
Wałdschlóssehen ul. Barcza % 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem, Tel: - 
fon; Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 

D Szumlilna, Nawro 74. Przyjmuje prze - 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
raitya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 

Ignacy Kozłowski, Ulica Średnia M 98 
Frzyjmuje wszelkie przeprowadzki po go 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzgią 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- 
kiem Ignacy Kozłowski, 


Zakład Krawiecki. 

Robert Waller. Oszczędność, Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 
uajpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męską, Wykonanie elegane- 
kie l szybkie, Ceny nader umiarkowa- 
na Ulica Piotrkowska XM 132. 

Leon Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy. przeprowadził się na nl. Piotrkow- 
ską X 103 1 wyrabia nbran'a marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobremi dodatkami. m5 

Mleczarnie. Í 

| Domislum Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 | 
Filia, Piotrkowska X 59 w Łodzi, nrząc | 
dsona na wzór „Nadświdrzanki* w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
akie, zawsze świeże | w wyborowym 
gatunku Na miejscu wszystkie pismi. 

Składy pów ndz chirurgicznych i 

owniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Makova Nr. 42. | 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie, Przy skła - 
dzte zakład reperacyjuy przyjmuje wagel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 

uo4+owniczych. 
Pracownia haftów. 

Pracownia haftów urtystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska X 78. Przyjmvje 
wszelkie roboty w. zakres hafin wiho- 
dzące. Aparata kościelne, cŁorągwie to- 
chowe, także repernję kościelne sparx- 
ta, przerabiam 1 odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zaj etue 
zanfuuie Sz. Publiczności, wykonywum 
takowe po możliwie nizkicb cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom ż sza 
cunkiem Klara Zajdel. 

Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego I gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 56, Mi- 
kołajewska 36, wykonywa roboty bla- 
<hkarskle i ślusarskie, bielenie rondli | 
sumowarów, bronzowanie | lakierowabł: , | 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych 1 bronzowyeł, 
wrzeltich maszynuk kuchennych i wy- 
żymaczek, ostrzenie | otsadzanie noży 
Jak również sklejanie przedmiotów szklan - 
rych I porcelanowych I t. p. Robo y 
wykonywano będą starannie I po conac: 
przystępnych 

m Skład masła. 

0. Tauochert. Poleca codziennie świeża 
masło śmietankowe kuchenne 1 topione oraz 
mleko i śmietanę. Mikołajewska 29 m, 
25, i 


Egzystująca od lat 10-ciu w Łodzi 
PRACOWNIA 


Haftu i znaczenia bielizny 
D. MAZURKIEWICZOWEJ 


Ul. Przejazd N: 12, m. 14 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

haftn wchodzące. gwarantuje artysty= 

czne wykończenie po możliwie niz- 
kich cenach. 

Tamże są do sprzedania przody baf- 

| towane do koszul damskich. 


Zakład Malarski 


JÓZEFA GÓRSKIEGO | 


PIOTRKOWSKA 103. 


Wykonywaą wszelkie. roboty w zakres 
malarstwa wchodzące sumiennie i aku- 
rażnie, po cenach normalnych, z czem 
poleca się łaskawym względom pp. fa- 
brykantów i obywateli. 


Z szacunkiem J. Górski. 
Przyjmuje wszelkie szyldy. 


Adolf Lipiński, 


Dyplom. nauczyciel tańców 


wylucza gruntownie w jednym kursie 
wszelkich dawnych i nowych tańców, 
przyjmoje kółka prywatne i udziela lek- 
cyi w domu i po za domem. W końeu 
każdego miesiącu rozpoczyna nowe knrsa; 
trzy razy na tydzień od 9 wieszorem lek- 
cye zbiorowe. 
ullca Cegielniana N: 56, parter. 
100—3—8 


_ zzz z c I mo A — 


i Jasia paszport na 


(plotzania drobne, 


D? sprzedania plac składający się z 6-u 
mórg, zdatny pod fabrykę, cena przy- 
stępma, 3 wiorsty od Łodzł, za Manią. 
Wiadomość ul. Nawrot 28, A. Sirene 
216—3— 


Joi do exercytowania się na gò- 

dziny, t mże lekcye muzyki. Plotrkow- 

ska 200 m. 10 na parterze w oflcynie. 
230—d—1 M 


ast do sprzedania motor nattowy 16=to 

konny w zupełnie dobrym stanie. Wis- 

dorość nl. Pańska 35 u p. M. Grossa, 
156+ 5—5 


Je do sprzedania zaraz piekarnia, Wia- 


domość w adm. „ktozwoja*. 183—3—.3 
KP" cytrę Eo)" używaną. M kołajew- 
ska 6%, m. 11, d—3 


ałżeństwo młode, bezdzietne, posznknie 
parach ręsja za nsługę. Składowa 17 
8. 240—1—1t 


loda zdolna krawvowa, przyjezdna z 
Warszawy, pragnie szyć w domavh pry- 
watnych. Ofesty składać w adm. „Roz- 


woja, pod „Pra; pod „Przyjezdna*. 23421 
(sir t kotac i kołacye bardzo tanio Krótka 
12 m. 6. 84—5 —1ps 


()srodnik katolik, w śmdnim wiekn, põ- 
siadający chlubne świadectwa, p 8zuku- 
Je miejsca, Oferty w adm. „Rozwoju* 
pod lit. „J. B.* 224—3—3 


ppsyswolta panna z dobrego domu Życzy 

sob © przyjąć miejsce na wal w domn 

obywatelskim do dozoru młodszych dzieci 

i udzielania im początkowych nauk w za- 

mian mała pensya a przyjacielskie trak- 
sowanie. Piotrkowska 116 m. il. Szolc. 
212—3—.2 


[Poszukuje się wspólnika z kapivatem od 
2000 do 3000 rb. do interesu rozwinię» 

tego. Oferty dla „B. K.* składać w adin, 

„Rozżwoju*. 238—3—1 


pomewi roznosiciele obeznani z nliczną 

A in: z kańcyą rb. 15, Średnia 

227—2—2 

pris: tłómaczenią z rossyjskiego na 

polski I z polskiego na rossyjski. Wia- 

domość nl, Pańska % 35, m. 38, Trzeiński. 
1132—d—9 


Nerka umiejąca szyć blelizuę i kry- 
wiecczyznę, posznkuje miejsca w do- 
mach prywataych. Zachodnia X 26 a p. 
Glie. 237—1—1 


W: zaginął pies knnudel, czarny, Z 
obrożą ua szyi, wabi się„Brytan*, Łą- 
skawy znalsz a raczy odprowadzić na nli- 
cę Konstantynowską X 16 do herbacia ni 
ludowej za nsgrodą. 241—1—1 


ZA paszport na imię Józefy Pająk 
nydany z gmiuy Niewierz, 223-83-83 
478% karta pobyśn na imię Józefa 
<lisowskiego, wydana przez poliemajstra 
m. Łodzi. 226—3—3 


Í /ztnęła karta pobytu na imię Tomasza 


<Fornalskiega, wydaua z magistratu m. 
Łodzi. z _ 225—83—3 


psia pugilares, w którym się zuajdo- 
wał bilet wojskowy i weksel na rb. 100, 
Łaskawy zoałazea zechce takowy odnieść 
ua ml. Ogrodową JM 26 m. 18. Jan Rò- 
Życki. 212—83—1 


imię Magdaleny 
Leaczycziej wydany z Piotrkowa 
139—8—1 


| /oreai paszport na Imię Rozalii Padrak 
wydany z gminy Broszowieg.  190-3-1 


gnes karta pobytu na imię Pawła 
*Juszczaka wydana z magistratu m. Ło- 
dzi. 2855—83 


J Asiei kata pobytu na imię Adama 
Morawskiego, wydana z gminy Rado- 
g08z. z 236—3-1 


grenat pa:zpot na imię Franciszki 
uzicrzgwo. wydany v gminy Rudy Ma- 
lłuieekiej, konssiego powiatu gub: radom- 
skiej. Zu lazcę uprasza się oddać w mą- 
glstracie m. Łodzi. 239—3—1 


Jaena karta pobytu na imię Włady- 
stiwy Matnszewskiej, wydana z gminy 
220—3—3 


| fm ra karta pobytu na imię Francisz- 
ka Marczak.. wydana z gminy Rado- 
232—8—3 
Zęginsta karia pobytn na imię Andrzeja 
Werfel wydana z maglstratu m. Łodzi, 
243—1—1 


Barczew. 


goazez, 
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8 ROZWÓJ — Piątek, dnia 7 


TETEE 


lutego 1902 r. 


M 31 


Tygodnik ilustrowany 


miesięcznie 


70 kop. 


Skład Nut 


Księgarnia m 


RYCHLIŃSKI i WEGNER 


dawniej GEBETHNER | WOLFF 
Piotrkowska 5i. 


82-12 


Tygodnik ilustrowany Księ garni a 
10 kop. 


Eg Ajentura Pism. 


Skład Nut 


Zwinawszy w dniu 1-go stycznia 
r. b. oddzial 129—6—2 


Skladu Fortepiaców 1 Fianin 


Piotrkowska 74, 
dziękując przyjaciołom 


w Łodzi, 


egzystując Y 


i odbiorcom naszej firmy za ich taska- 
twe dotyczczasowe względy i polecamy 
nadal ich pamięci skład nasz w Warszawie, 
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Gebethner i Wolff 


Zawiadomienie. 


W dniu 8-go listopada 1902 roku przypada 


/5-cio-letni jubileusz 


zalożenia Gospody, czeladzi stolarskich w Łodzi. 

dział towarzyszów w uroczystości i zabawie MUZ EE 

członka rb. 3, przyjmowanie składek ułatwione od 25 kop. 
Starszy Towarzysz 


składka od 


RC" KANCELARYK E 
: DZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska M 6I, Piotrkowska Na II6 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykoyi i deki lamaeyi, lekcye rozłużoue na 
przedobieduie od 9 do 2. p obiednie od 2 do 7, dla uczuiów innych za 
kładów naukowych i wieczorne od 7 doj 10. Deklamacya od g. 8 do 9. 


Po ukończeniu (według $ 12 nst. szk, muz.) wydaje patenta. 
sztuczna cerownia i zakład 


ma WODNKAWKA malaia chanita, moon 
WŁADYSŁAWA PIĘTKI, 


pod firmą „Helena,“ 


Piotrkowska Wè III w Łodzi Telefon Ne 851. 
Przyjmujs garderobę damską i męską, koronki, firank!, portyery. dywany, meble do pra- 
nia i czyszczenia, Materyały do dekatyzowania. Wykonywa się wszelkie roboty w za- 
kres pralni chemicznej wchodzące starannie. tanio t prędko, na żądanie w 24 godzin 
m a 2 w mc ii | I A A O O ON 


Kursy wieczorowe dla dorosłych 


S. MRUSIATOWICZA 
Przy szkole Na 8, Południowa Ne 40. 
Na knrsach t TEE będą: języki rosyjski i polski, arytmetyka, historya, geografia 
1 historya naturalna, a na żądanie— niemiecki | francnski. 
Lekcye od godziny 7 do 10 wieczorem. 
RIATE PREZ ERA EPO ZKE ZO EDE PIII 
: SKŁAD 
FORTEPIANÓW i PIANIN 


4, J. Grzegorzewski i A. Kulesza, 
413 w Łodzi, ul. Dzielna Nè 26. 


* Puleca fortepiany i pianina: Bliithnera, Małeckiego, Kern- 

topfa, Nowickiego, Fiedlera, A, Fibigera i innych, po ce- 

nach fabrycznych. 

Zakład reperacyjny pod kierunkiem J. Grzegorzewskiego, dłagoletni: go 
pracownika, korektora-strofciela firm: Gebethner 1 Wolff oraz Małeckiego w War 
szacie i Łodzi, przyjmnje odpowiedzialność za powierzone nam łaskawie stro- 
jenła i reperacye oraz odpolerowywanie fortepianów i pianin, Przewóz i epa- 
kowania instrumentów uskuteczała swoimi ludźmi, 39—8—6 


824—r—0 


Uprasza się o liczny u- | 


"TCREE PAR UA] 


SFA RALLETAC" 


RS DELACOUR Lan 


Sprzedaż na częściowa spłaty. 


Łóżka : zwyczajne ne od 3 rb. 
Łóżka angielskie od 9 rb. 


Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. | 
i Stale na składzie 1500 łóżek, 


Wielki i jedyny wybór 


, Wózki dla dzieci od 9 rb. 
| Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 


 Omywalnte, umywalki, 

| Wielki wybór serwisów sece- 
syjnych, 

Szafki do łóżek. 

Kosze do węgli, 
pieców. 

Tace, maszynki do kawy, 

Garnki emaliowane, niklowe, 

Kasetki do pieniędzy, kosztow- 
ności, 

Wanny, wanienki, 

Kołyski, Naczynia kuchenne, 

Galanterya piśmienna, domowa, 

Kasy ogniotrwałe „Grafit“ 

POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 


Ake, Tow. Wł. Gostyński i 9-ka 


Piotrkowska 68. 


przybory do 


Sprzedaż na spłaty. 
87088 


POdrĘCZNIK 


do korespondencyi ku- 
pieckiej 

w pięcin językach: rosyjskim, polskim, 

niemieckim, francuskim i angielskim, wy- 


szedł dnia 6b. m. Do nabycia we wszyst- 
kieh księgarniach. 127—3—3 


Los 


do I szej klasy X 5801 został zagnbiony. 
Uprasza się pp. o nie kapien'e takowego. 
1432—1—1 


Do ulokowania za 0 pro 


Rb. 9,000, 5,000 
i 1,500. 


ul. Długa X 8 m. 11, od 2-j 
do 4 popoładniu. 
183—3—82 


Wiadomość 


JIoBBOJ1EHO nensypow, r. Joass, 25 AuBapa 1902 r. 


W drukarni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 
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| Mikołajewska 9 m. 7. VY 
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Dia pań dbających o zdrową 
i świeżą cerę poleca się puder 


„VENUS“ 


15, 80, 50 kop. i rb. 1, dla unikne- 
cią podrobień każde pudełko opu- 
trzone Ne 868, oraz podpis:m St, 
Górski. Opakowanie blaszane, sorze- 
daż wszędzie. 915 80-21 


t Na ulicy Głównej jest od 1-go lipca r. b. 


Mieszkanie 


na pierwszem piętrze składające się z 6 
pokoj, przedpokoju i kachni do wynajęcia. 
Bliższych szczezółów ndziela właś icielka 
domu, Główna 59, od 12—3 1 od 8 godzi- 
ny wieczorem. 133—3—%3 


Leonard Suchowski 


korsktor fortepianów w szkole muzycznej, 
dawniej w składzie Szredera, przyjmuje 
strojenia i reperacyć fortepianów i piz- 
nin oraz ocenią i pośredniczy w kupole, 
tylko w własnym zakładzie reperacyjnym. 
Przejazd Ne 32. 
21—4—4 


Ceglę ogniotrwalą 


krajową i zagraniczną. Cement, 
w kawałach i lagowane, węgiel Rudolfa 
1 drzewny węgiel, poleci tinio Henryk 
Wodzisławski, Mikołajewska Il. 
Tamże potrzebny natychmiast prastykant 
za stogownem wynagrodzeniem. 
97—4—3 


wapno 


rv) 
Radkiewicz, Nawrot Mè I, 
Kaucyonowana biura nauczycielskia 
poleca: Nauczycieli, nanezyceielki na stałe 
miajścą i na godziny, rosyanki, polki, au- 
glelki, francuski, niemki, izraelitki, rów- 
nlekł freęblówki i bony różnej narodowości, 
z dobremi świadectwami i referencyanil. 
818—24—24 
STRES ZZO REG EZNK i RZA E E N KZ. 
Dobre i ładne 
kapelusze męzkie 


sprzedaje 


A. Marszał. 
| Łódź, Piotrkowska 123. 


Zupełnie nowe 
Garnitury frakowe 

| Garnitury tużurkowe, 
KOSTYUMY MASKOWE 


DOMINA etc. 


wypożycza 
E. SCHMECHEL 
Piotrkowska 98. 


n eean aison aren T 
prawe naudrabianie pończoch. Mlkoła- 


jewska 59 m. 56, 2-gie plętro, d—11 
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